
w*. 84 f5229), cz WARSZAWA. NIEDZIELA 5 MARCA 1933 r. R ok  XXXVIII

n i e c h  ż y j e  r z ą d
ROBOTNICZY IIIB
I WŁOŚCIAŃSKI I I I

REDAKCJAd» 3-e| po południa, 
a k o p b ta  Radnkda aio odpowiada. O B

a d m in is t r a c ja  zr: ̂ j r s s s
NASA erra n t od 13 do 2-*l

Opłat* pocztowa ulszuona ryczałtem.

O BOTH i
cemTr a it iy  

ORGAN PPS
PROLETARJU52E WółYSTKtCIt KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ !

NIECH ŻYJ E
■ ■ S O C J A L I Z M !
WARSZAWA. UL WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  ta l 170.70 
DY • EKCJA -  72# —I I  
ADMINISTRACJA -  31*00 
DRUKARNIA -  777-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O.

Cena numeru 2 0  groszy

Wolność - Praca - Chleb
Dziś wielkie zgromadzenia robotnicze w całej Polsce
W Warszawie — zgromadzenie^ojjo^^ przy ul. Leszno 53

„Tydzień Kultury Robotnicze!”
W ie lk a  aK cja T*U*R. w  c a łe j  P o ls c e

Dziś, 5-go marca rozpoczyna się „Ty- 
dtien Kultury Robotniczej“, urządzany 
W całej Polsce przez T. U. R.; trwać 

będzie do niedzieli, 12 marca włącz­
nie.

W ciągu tego okresu miejscowe Od- 
działu T. U. R. będą urządzały odczy­
ty, akademje i pogadanki na tematy 
związane z kulturą robotniczą. W ysta­
wy i występy zespołów T. U. R. (dra­
matycznych, chóralnych, orkiestrowych) 
zobrazują dotychczasowy dorobek TUR. 
Współdziałanie z młodzieżą, czerwo- 
oem harcerstwem, organizacją sporto­
wą i Robotniczem Tow. Przyjaciół 
Dzieci zapewni wszechstronność poka­
zów i popisów. Tam, gdzie oddzielne od­
czyty i akademje, związane z 50-tą ro­
cznicą zgonu Marksa (14 marca), są nie 
możliwe, obchód marksowski może być 
włączony do „Tygodnia Kultury1'.

Zarząd Główny TUR. zdaje sobie 
sprawę dobrze, w jakich ciężkich, wy­
jątkowo ciężkich warunkach żyje i pra­
cuje (o ile wogóle pracuje) robotnik i 
chłop polski. Odbywa się rozpaczliwa 
Walka o kawałek chleba, o jakąkol­
wiek pracę ,o fizyczne wyżycie rodziny. 
W tej sytuacji zaprawdę, nie jest łatwo 
stawiać zagadnienie kultury na porząd­
ku dziennym zainteresowań klasy robo­
tniczej w Polsce! Ale trudno, klasa ro­
botnicza ma w Polsce zadania olbrzy­
mie, ma odpowiedzialność wielką; nie 
może więc zrzec się walk. o kulturę 
^awet w tej krytycznej chwili. Spójrz­
my na szkołę: wedle oficjalnych danych 
blisko 500.000 dzieci robotniczych i 
Chłopskich jest poza szkolą; ale nietru­
dno zrozumieć, że nawet ta nauka szkol 
•m, która faktycznie się odbywa, jest w 
rzeczywistości w dużym stopniu iluzo­
ryczną, skoro na jedną izbę szkolną 
Przypada nieraz ponad 100 dzieci, a 
P'zytem dzieci głodnych i wynędznia­
nych...

Nieraz porównywamy pracę TUR-ową 
* socjalistyczną pracą pozaszkolną w 
Austrji lub krajach skandynawskich. Ale 
ł° porównanie chroma na obydwie no- 
<«• W takim np. Wiedniu dziecko ro­
botnicze kończy wspaniałą szkołę, zor­
ganizowaną przez tow. Glockla i kształ 
** się na światłego obywatela; potem 
Przejdzie przez długi szereg formacji 
kwiatowych — gminnych, harcerskich, 
młodzieżowych i t. p. A u  nas?... Mo­
re przypomnieć położenie na Kresach? 
'•ry warto charakteryzować jeszcze raz 
Jm*ostałości haniebnej roboty polskiej 
^ ’achty i zaborczych rządów?

Tak, to zupełnie swoiste stosunki? 
dlatego to praca naszych organizacji 

kwiatowych jest tysiąckroć trudniejsza, 
m* zagranicą. A brak subwencji ze 
st ony „usanowanych" samorządów? A 
e ,°r na niezależnych nauczycieli? a 

^Tykany administracji? a upartyjnienie 
“dżetu państwa, z którego iVJR od lat

otrzymuje złamanego grosza? De- 
_ ńlturyzacja ludu w ostatnich latach 
( ^  wpływem kryzysu i wiadomych me 

® posunęła się ogromnie naprzód. ♦
W tych warunkach „Tydzień Kultu- 

^  może zrobić tylko jedno: zwrócić
^ agę na ten katastrofalny stan i uja- 
V̂nić tę wielką wolę ku kulturze, któ- 
j* ~~ mimo wszystko — tkwi i rozwi- 

. w masach ludu pracującego wsi i 
st. W ostatnich czasach objechałem 
Qe prowincjonalne ośrodki naszego

ruchu. Jest coś naprawdę wzruszają­
cego w tern, że bezrobotni i wynędznia­
li robotnicy grają poważne utwory w 
swych zespołach muzycznych czy dra­
matycznych. Pozwolę sobie przytoczyć 
przykład z własnego okręgu: na ostat­
nim obchodzie 40-lecia P. P. S. w Bia­
łej, wystąpiła obok innych zespołów 
wspaniała robotnicza orkiestra symfo­
niczna ze wsi Komorowice, licząca 32 
osoby, a obok niej Liczny ćwiczący od 
szeregu lat mieszany chór robotników 
z Białej. I setki bezrobotnych, siedzą­
cych na sali, słuchały innych bezrobot­
nych, śpiewających i grających trudne 
utwory muzyczne. Nikt chyba nie za­
przeczy, nawet największy sceptyk, że 
jest to naprawdę coraz bardziej rozwija­
jąca się w głębiach proletarjatu, woła 
ku kulturze, niezłomna wola stworzenia 
nowego, piękniejszego życia!

Na odczytach i akademjach opowie­
my słuchaczom o obecnym kulturalnym I 
stanie Polski; o olbrzymich potrzebach

i zaniedbaniach w dziedzinie oświaty; 
o konieczności naszej robotniczej kultu 
ry i jej wielkich ideałach ogólno-ludz- 
kich Przedstawimy reakcyjne stano­
wisko obozów burźuazyjnych. Opisze­
my te kolosalne zdobycze, jakie uzy­
skał Socjalizm zagranicą w zakresie 
szkolnictwa i oświaty pozaszkolnej. 
Wreszcie — opowiemy o tym skromnym 
(ale już stosunkowo niemałym) dorob­
ku, jakim możemy poszczycić się w Pol 
see. Przypomnimy przytem, że organi­
zacja TUR. obchodzi właśnie dziesią­
tą rocznicę swego założenia i liczy 
przeszło 200 placówek lokalnych. Nie 
zapomnimy podkreślić integralności na­
szych wysiłków, a więc łączności TUR. 
z innemi kulturalnemi organizacjami, 
jak sportowa czy dziecięca. Ze szcze­
gólną serdecznością będziemy mówili o 
naszych najmłodszych — o młodzieży i 
harcerzach.

Kazimierz Czapiński.

Dziś o g. 11 r. w sali „Ateneum”

Akademja T.U.R. w Warszawie
w pierwszym  dniu „Tygodnia Kultury Robotniczej'’

Przed straikiem w przemyśle 
włókienniczym
Prowokacyjne stanowisko przemysłowców

Łódź, 4 marca.
W piątek odbyła się w Inspekcji pracv 

w Łodzi, zwołana przez inspektora Wojt 
kiewicza, konferencja w sprawie kon­
fliktu w przemyśle włókienniczym.

Na konferencję przybyli przedstawi­
ciele trzech związków robotników: kla­
sowego, ,(Pracy" i Ch. D.

Z ramienia Związku klasowego, obec­
ni byli tow. tow. A. Szczerkowski i Wal 
czak.

Przedstawiciele przemysłowców wogó 
le nie przyszli na konferencję, a tylko 
przysłali pismo do inspektora pracy, w 
którem wykrętnie starają się przerzit-

Drugi dzień strajku górników
(Telefonem  od w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta )  
Drugi dzień s t ra jk u

Drugi dzień strajku w zagłębiach:
Dąbrowskiem, Krakowskiem i Śląskiem 
przeszedł zupełnie spokojnie.

W ZAGŁĘBIU  DĄBROWSKIEM. 
strajkują 21 kopalnie, to znaczy wszy­
stkie z wyjątkiem kopalni „Saturn11, o- 
raz kopalni Mortimer11, gdzie znajduje 
się ograniczona załoga, ponieważ kopal 
ni tej grozi zatopienie.

Baroni węglowi wydają komunikaty, 
fałszywie oświetlaiące przebieg strajku 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego.

i proklamować go w trudniejszych wa­
runkach, z uwagi na zapadłe już orze­
czenie.

P. Grajek z „Zespołu pracy11 oświad­
czył na to, że strajk był ograniczony co 
do terminu, i że winien zakończyć się 
w sobotę, o godiz. 12-tej w nocy tak, a- 
by górnicy w poniedziałek rano powró­
cili do pracy.

Tow. Stańczyk zaproponował, wobec 
tego, przerwanie obrad i udanie się de­
legatów do miarodajnych przedstawicie

i terenie Zagłębia Dąbrowskiego. ^  Rządu: wojewody, albo komisarza de-
N aprzyk ład  o kopalni, na  k tórej znaj 1 ™,ĉ jl '‘2acY D®l»0' celem uzyskania  o 

a ii _________ .. ! ficialnetfo oświadczenia, że n h ro  iduje się tylko obserwacja z 6 osób, po- i 
dają, że... pracują tam górnicy, w bez- ! 
bie 320.

W ZAGŁĘBIU KRAKOWSKIEM.
wszystkie kopalnie w 100 proc. są 

unieruchomione.
Mimo, że kopalnie w tern zagłębiu w 

soboty z reguły nie pracują, górnikom 
przysługiwało wczoraj prawo odrobienia 
straconej, z powodu piątkowego straj­
ku, dniówki. Nikt jednak do pracy się 
nie stawił i strajk trwał w dalszym cią­
gu.

NA ŚLĄSKU
również wszystkie kopalnie w 100 

proc. strajkują.

Uchwały konferencji 
d e le g a tó w

Wczoraj przed południem odbyło się 
wspólne posiedzenie delegatów wszyst­
kich Związków Górniczych, prowadzą­
cych strajk.

Imieniem Centralnego Związku Gór­
ników, tow ,J. Stańczyk zgłosił na wstę 
pie wniosek, aby nie likwidować straj­
ku demonstracyjnego przed rozstrzygnię 
ciem siporu przez Komisję Arbitrażową. 
Gdyby bowiem Komisja Arbitrażowa 
wydała niepomyślne dla górników o- 
rzeczenie co do warunków płacy i ter­
minu ważności umowy zbiorowej związ 
ki zawodowe byłyby zmuszone po o- 
rzeczemiu proklamować znowu strajk_

ficjalnego oświadczenia, że płace będą 
utrzymane na dotychczasowym pozio­
mie, a termin umowy przedłużony zo­
stanie przynajmniej do jesieni.

P. Grajek stwierdził, że p. Grażyński 
oświadczył mu autorytatywnie, że pła­

ce nie będą obniżone, a orzeczenie Ko­
misji Arbitrażowej utrzyma płace obec 
ne na pewien przeciąg czasu.

Za wnioskiem tow. Stańczyka o kon­
tynuowaniu strajku głosowali tylko de­
legaci Centralnego Związku Górników 
przeciwko głosom delegatów „Zespołu 
pracy11 i ZZZ.

Wobec tego, lie tamte organizacje 
stanęły na stanowisku zakończenia 
strajku w sobotę, uchwalono strajk za­
kończyć.

Gdyby Komisja Arbitrażowa zwleka­
ła z wydaniem orzeczenia, albo też wy­
dala orzeczenie na niekorzyść górni­
ków, Związki Zawodowe zwołają Kon­
gres Rad Załogowych, celem proklamo 
wania strajku o nieograniczonym termi­
nie. a.

cić odpowiedzialność za nieodbycie ro­
kowań na... robotników, twierdząc, że... 
stanowisko robotników rokowania te u- 
niemożliwia (!!), co jest twierdzeniem 
zupełnie kłamliwem, gdyż właśnie prze­
mysłowcy od początku uchylają się od 
udziału w pertraktaqach.

Po długiej dyskusji ,w której przed­
stawiciele związków zawodowych pod­
dali bardzo ostrej krytyce stanowisko 
przemysłowców; zostało złożone przez 
przedstawicieli związków zawodowych 
następujące oświadczenie:

„Przedstawiciele związków zawodowych 
stwierdzają, że pismo organizacji prze­
mysłowców, zawierające odmowę podję­
cia rokowań, oraz nieprzybycie ich m  
wspólną konferencję zwołaną przez in­
spektora pracy, jest dalszym ciągiem sa­
botowania przez organizacią przemysłów 
ców oprawy zawarcia umowy zbiorowej w 
przemyśle włókienniczym oraz sabotowa­
nia słusznych żądań robotniczych.

Wobec tego przedstawiciele organizaeyj 
zawodowych oświadczają, iż odpowie­
dzialność ze wynikłe na&tępetwa na tere­
nie przemysłu włókienniczego spada cał­
kowicie na przemysłowców.

***

Płace robotników rolnych
Orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej

Wczoraj o godz. 10 m. 15 rano Nad- 1 pierwszej grupie powiatów o 10 groszy,
WCZama K n m i s i i  R n r i f t m r r a  u r  c l r ł o  .  o  „ r  -r______ P

Należy zaznaczyć, że związki zawo­
dowe dały termin przeprowadzenia ro­
kowań w tej sprawie do dnia 2 marca. 
Wobec tego, że termin ten minął, związ­
ki mają wolną rękę w dalszem działaniu.

Wiadomość o uniemożliwieniu roko­
wań przez przemysłowców rozeszła się 
bardzo szybko w Łodzi i okręgu łódz­
kim, wywołując wśród robotników po­
wszechne oburzenie na metody fabry 
kantów.

Według panujących opinji strajk wy­
daje się być nieunikniony.

Ostateczna decyzja co do tego zapa­
dnie na niedzielnem walnem zebraniu 
delegatów.

zwyczajna Komisji Rozjemcza w skła­
dzie trzech delegatów rządowych, po­
dała do wiadomości zainteresowanym 
stronom treść wydanego przez siebie o- 
rzeczenia w sprawie płac robotników 
rolnych.

Treść orzeczenia jest następująca:
1) ORDYNARJUSZOM obniżono pła­

ce o 10 do 20 zł. na rok; za godziny 
nadliczbowe obniżono płace o 5 groszy.

Robotnicy zostali też skrępowani w 
dziedzinie ubezpieczenia chorobowego 
w ten sposób, że obszarnicy mają ho­
norować rachunki szpitalne tylko w tym 
wypadku, o ile robotnik zostanie skie­
rowany do szpitala przez lekarza powia 
towego, albo przez lekarza, wskazane­
go przez pracodawcę(l).

2) KOMORNIKOM obniżono płace w

a w pozostałych grupach o 5 groszy 
dziennie.

Wynagrodzenie w naturze pozostało 
bez zmian.

3) ROBOTNIKOM DNIÓWKOWYM
obniżono płace od 5 do 25 groszy na 
dzień.

4) Największą obniżkę zastosowano
do robotników sezonowych, gdyż obniż­
ka ta wynosi od 20 do 50 groszy dzien­
nie. Wynagrodzenie w naturze pozo­
stało bez zmiany.

WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW 
I POBORCÓW FABRYK WŁÓKIENNI­
CZYCH ŁODZI I OKRĘGU ŁÓDZKIE­
GO, ZWOŁANE PRZEZ TRZY ZWIĄZ­
KI: KLASOWY, „PRACA11 I CH. D. — 
ODBĘDZIE SIĘ W NIEDZIELĘ, 5 MAR 
CA, O GODZ. 10 RANO, W SALI KI­
NA OŚWIATOWEGO W ŁODZI. >

•«*

*

W ten sposób Nadzwyczajna Komi­
sja Rozjemcza obniżyła płace w rolni­
ctwie, co nie znajduje dla siebie żadne­
go uzasadnienia nawet z punktu widze­
nia ceny płodów rolniczych, ponieważ 
ceny te ostatnio wzrosły.

W
O ile nam wiadomo, Min. pracy wezwało 

przemysłowców na konferencję do Warsza­
wy, na środę, gods. 11 rano.

C ią g le  p o g ło s k i  
o zm ia n a ch

Notujemy ponownie, różne pogłoski, 
krążące na temat bliskich rzekomo 
zmian w składzie osobowym Rządu. Po­
dobno istnieje koncepcja powierzenia 
prezesury Rady Ministrów p. T. Filipo­
wiczowi, b. ambasadorowi Polski w Wa­
szyngtonie; p. B. Miedziński objąłby w 
gabinecie p. Filipowicza tekę ministra 
skarbu.
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Niemcy w walce wewnętrznej
W dniu wyborów do Reichstagu

Dzisiaj odbyw ają się w  N iem czech 
ta k  zw. w ybory  do parlam entu  Rzeszy. 
Poraź p ierw szy  w  dziejach N iem iec trze  
ba p isać  o tak zwanych wyborach. Te- 
ror bow iem  szalejący w  N iem czech, 
w yłącza możliwość normalnych w ybo- 
t ó w . Nie d a  się przew idzieć, jak  m ie­
szczaństw o zareaguje n a  podpalen ie 
Reichstagu. Zam iarem  R ządu było  oczy 
w ista  nas traszyć  w yborców  m ieszczań­
skich i dlatego podpalen ie  R eichstagu 
p rzedstaw iono  jako p o czą tek  rew olucji 
komunistycznej, k tó ra  m iała nas tąp ić  
już nazaju trz  po pożarze  R eichstagu i 
ty lko  energji i sp rężystości R ządu, jako  
też genjusizowi w odza faszystów , p rzy ­
pisać należy, że N iem cy u ra tow ano  od 
d y k ta tu ry  kom unistycznej.

C ała  ta  o rd y n arn a  ro b o ta  p ro w o k a­
cyjna, w zorow ana z re sz tą  na innych 
k rajach , może isto tn ie w płynąć n a  p o ­
staw ę m ieszczaństw a i p rzesunąć je w 
stronę  „zbaw ców ". Zw łaszcza, że ca ­
ła  p ra sa  opozycyjna jest skneblow ana 
i n ie  wolno jej p isać o podpalen iu  Reich 
stagu nic ponadto , co ppdają źród ła  u- 
rzędow e.

Z resz tą  tak i czy inny w ynik  w ybo­
rów  nie w płynie, przynajm niej narazie , 
n a  zm ianę R ządu, a już w żadnym  r a ­
zie  n ie  sk łon i H itle ra  do ustępstw  o ile 
rezultat w yborów  nie będzie d lań  po ­
myślny. D latego poczynił on już p rzy ­
gotow ania n a  w szelk ie  ew entualności, 
o  czem  bliższe szczegóły poniżej.

W ybory  dzisiejsze m iałyby mimo wszy 
stko  sw e znaczenie, gdyby w brew  s tra  
szhw ym  represjom  i gw ałtom , spoleczeń 
stw o w  w iększości swej w ypow iedzia­
ło się zdecydow anie p rzeciw  faszyzm o­
wi.

CZY H ITLER  G O T U JE  ZA M A CH ?
„A rb e ite r  Z eitung" podaje z B erlina 

via A m sterdam  następu jące  inform acje: 
koncentracja oddziałów szturmowych  
jest w  toku. P ra w ica  czyni rów nież 
przygotow ania, oczekując zamachu Hi­
tlera w  dniu 5 lub 6 marca. P o tw ierdza  
się, że w  tak im  w ypadku  kanc le rstw o  
objąłby  Papen. K rążą pogłoski, że Hin 
denburg opuścił Berlin.

Z apow iedzianą n a  n iedzie lę  m anife­
stację  S tahlhelm u „A rb e ite r  Z eitung" u- 
w aża jako  k o n trak c ję  p rzeciw ko  k o n ­
cen trac ji oddziałów  szturm ow ych 
B erlin ie .

w

W  KOŚCIELE CZY W  STAJNI?
„B órsen C o u rie r"  donosi, że zb ó r e- 

wangelicki w ysunął szereg  zastrzeżeń  
przeciw  przenoszen iu  obrad  parlam en tu  
R zeszy do kośc io ła  garnizonow ego w  
Poczdam ie. O becnie b rana  jest pod 
rozw agę ew en tualność  zeb ran ia  się 
Reichstagu, w  ta k  zw. długiej stajni, 
zbudow anej p rzez  F ry d e ry k a  W ielkiego 
d la celów  w ojskow ych.

JAK  DŁUGO POŻYJE „STAJENNY"
PARLAM ENT?

„D eutsche A llgem eine Z eitung '" do­
nosi, że now y p arlam en t zostan ie na­
tychmiast odroczony na czas długi, Rząd 
zaś pośw ięci się swej „c z tero la tce" . Mo 
żliwe, że R eichstag  w ysłucha ośw iadczę I 
nia R ządu i po  paru  godzinach życia o- - 
trzym a bezterm inow y urlop

„B erliner T ag eb la tt"  podaje, że now y '  następująco : 
R eichstag  zostan ie zw ołany 22-go m ar- h itlerow cy

łam u partji socjalistycznej, k tó ry  w y­
stąp ił p rzeciw  zby t kom prom isow ej tak  
tyce  w iększości.

BERLIN W  DNIU WYBORÓW.
Zarządzenia w ładz przeciw komunistom 

i socjalistom  wpłynęły na zasadniczą zmia­
nę oblicza stolicy Niemiec. W alka wybor­
cza przybrała nazew nątrz zupełnie odmien­
ny charakter niż w dotychczasowych kam- 
panjach. Wobec zakazu wywieszania flag 
i noszenia emblematów partji m arksistow ­
skiej na ulicach m iasta widzi się tylko sztan  
dary hitlerowskie i flagi o barwach b, ce­
sarstw a czarno . biało - czerwone. Na s łu ­
pach ogłoszeniowych w idnieją tylko p laka­
ty ugrupowań, należących ' do „koncentra­
cji narodow ej1. Komuniści i socjaliści p ro ­
w adzą wyłącznie 6łowmą propagandę, par- 
tja  narodow o .  socjalistyczna i „czarno - 
biało-czerwony front walki" rozwinęły go­
rące przygotowania do wielkich m anifesta- 
cyj, zapowiedzianych na sobotę i niedzie­
lę pod hasłem „dnia przebudzenia się N ie­
miec".

Dzisiaj w całych Niemczech odbędą się 
pochody oddziałów szturmowych i sztafet 
ochronnych oraz formacyj stahlhelmowych 
z orkiestram i i pochodniami . 25 tysięcy 
stahlhelmowców przedefiluje przed gmachem 
gdzie mieszka obecnie prezydent H inden- 
burg.

PODŻEGANIE INSTYNKTÓW SZOWI­
NISTYCZNYCH.

H itlerow cy  u rządzają  p rzez  dw a dni 
w  m iejscow ościach, gran iczących  z P ol­
ską, m anifestację, podburzające ludność 
p rzeciw  Polsce. Do K rólew ca p rzyby ­
w a H itle r i będzie przyjm ow ał delega­
cje „w iernopoddańcze".

BEZCZELNOŚĆ.
R ząd Turyngji n ak aza ł p rasie  socjali­

stycznej zam ieścić n a  naczelnem  m iej­
scu m ow ę H itlera, w ygłoszoną onegdaj 
w  p a łacu  Sportow ym  w B erlin ie pod na 
głów kiem  „M ow a kan c le rza  przeciw ko 
m arksizm ow i".
HITLER „PRZEWIDZIAŁ” PODPALE­

NIE REICHSTAGU?
„A rb e ite r Z eitung" daje zestaw ien ie  

m arszru ty  agitacyjnej H itle ra  od 23 lu ­

tego do 4 m arca. O kazuje się, że w  
ciągu całego tego czasu  H itle r p r je m a -  
w iał codziennie w  innej m iejscowości. 
B rak  ty lko dw óch dni w spisie p o d ró ­
ży, m ianow icie 26 i 27 lutego. 26-go lu ­
tego H itle r był w  M onachjum , 27-go zaś 
odleciał ae rop lanem  do B erlina. A  w ła 
śnie w ieczorem  tego dn ia nas tąp iło  pod 
p a len ie  R eichstagu.

SZOPKA.
Za udzielenie informacyj, mogących przy 

czynić się do wykrycia dalszych sprawców 
zamachu na Reichstag, wyznaczono 20 tys 
marek nagrody. Równocześnie w ładze poli­
cyjne — jak donosi biuro W olffa, oddały 
prasie do opublikowania fotografie ujętego 
sprawcy podpalenia van d e r Luebbego, — 
zw racając się przytem  do ludności o udzie­
lanie informacyj co do jego osoby i o to ­
czenia,

KRW AW E STARCIA I TEROR.
W Dusseldorfie i Kolonji doszło do o- 

strej strzelaniny w czasie pochodu h itle ­
rowskich oddziałów  szturmowych.

W Dusseldorfie zabity został jeden h it­
lerowiec i jeden m ieszkaniec domu. Poza- 
tem liczni uczestnicy pochodu odnieśli lżej­
sze obrażenia. 70 osób aresztow ano. Liczba 
ofiar w Kolonji dotychczas nie została u- 
stalona. W edług doniesień z Hoechat, do ­
noszą o śmierci drugiej ofiary ostatnich 
krwawych zajść ulicznych. Je s t n ią  członek 
organizacji Żelaznego frontu.

A kcja policyjna przeciw komunistom i 
eocjaliftom  zatacza w Niemczech środko­
wych coraz większe kręgi

W edług „Neue Leipzig Ztg" dokonano 
wczoraj dalszyoh masowych rewizyj w mie­
szkaniach komunistów w szeregu więk­
szych ośrodków przemysłowych. W Saksonji 
i Turyngji aresztow ano w ciągu ostatnich 2 
dni około pól tysiąca kom unistów.

TOW. STAMPFER NIE ZOSTAŁ 
DOTĄD ARESZTOWANY.

Komunikat rządowy doniósł, że policja 
aresztow ała tow. Stam pfera, naczelnego re ­
dak to ra  „V orvartsu1. Okazuje się, jednak, 
że tow. Stam pfera nie zdołano dotąd aresz­
tować. U krywa się on, policja zaś poszukuje 
go.

O G Ł O S Z E N I E
M agistrat m. st. W arszaw y ogłasza niniejszem  p rze targ  n a  s ta łe  dostarcza* 

nie w czasie od 1 kw ietn ia  1933 r. do  31 m arca 1934 r. około  20 p latform  je ­
dnokonnych m iesięcznie z obsługą (pow ożący i dw uch ludzi).

W arunki i bliższe inform acje ud z ie lan e  będą przez W ydział F inansow o- 
Podatkow y M agistratu  (S enato rska 14,poprzeczna oficyna, III piętro).

Przedsięb iorcy , m ający zam iar dos ta rczać  platform y, w inni złożyć do  dn ia 
10 m arca 1933 r, w  W ydziale F inansow o  - Podatkow ym  oferty  w  zap ieczę to ­
w anych k o p ertach  z podaniem  najniższej ceny  za jedną p la tform ę z obsługą 
dziennie.

Berlin pod terorem
Sto lica R zeszy  żyje pod znak iem  w y­

borów . W  całem  m ieście daje się w y­
czuć s tan  naprężen ia . U licam i k rąż ą  
liczne oddziały  hitlerowców, „Stahlhel- 
mu“ i nacjonalistycznej m łodzieży Hu- 
genberga w zielonych koszulach. Do­
m y śródm ieścia i zachodnich dzielnic 
p rzy b ran e  są flagami o barw ach  cesa r 
skich i p rusk ich  obok k tó rych  w idnieje 
w  czerw onem  polu znak  „sw astyk i". Tu 
i ow dzie w idać festony z zieleni i kw ia
tów . W  n iek tó ry ch  oknach  p o r tre ty  
Hitleńa i Hindenburga, a gdzieniegdzie 
W ilhelma. W  przeciw ieństw ie  do oży­
w ionego ruchu  w  cen trum  B erlina i w 
dzielnicach zachodnich —  w  robotni­
czych dzielnicach panuje spokój. N a słu ­

pach  ogłoszeniow ych i m urach dom ów 
w idnieją św ieżo nalep ione p laka ty , z a ­
pow iadające „śm ierć m arksistom ". Od 
p ią tk u  w ieczorem  k rą ż ą  po m ieście 
zw iększone p a tro le  policyjne. Szczegól­
nie silne oddziały  skonsygnow ano w  
dzieln icach robotniczych. W  ciągu n o ­
cy p rzeprow adzono  rew izje w  lokalach 
zw iązków  zaw odow ych o raz w  dom ach 
pryw atnych , przyczem  aresztow ano  o- 
koło 40 ludzi. O godz. 7-ej rano  silny 
oddział policji obstaw ił gmach „Vor- 
wiirtsa". W  dru k arn iach  i lokalach  r e ­
dakcji p rzeprow adzono  szczegółow ą re  
wizję. Zarządzono o s tre  pogotow ie po­
licji i w zm ocniono znacznie oddziały  h i­
tlerow skiej „policji pom ocniczej".

Reichstag poprzedni
U kład  sił w  R eichstagu  poprzednim  

rozw iązanym  przez Rząd H itlera, w yglą-

196 m andatów  i
ca.

Zdaniem  n iek tó ry ch  pism  socjaliści i 
kom uniści nie będą dopuszczeni na po ­
siedzenie R eichstagu, o ile ono odbędzie 
się w kościele garnizonow ym  w  Pocz­
damie. A  to  d la tego , żeby nie „sp ro ­
fanować" zw łok  F ry d e ry k a  W ielkiego, 
spoczyw ających w  podziem iach kościo­
ła.

OD UST DO UST.
Z arząd  p artji socjalistycznej N iem iec 

w ydał odezw ę, w  k tó re j s tw ierdza, że 
p rześladow an ia  ze stro n y  faszyzm u w y  
tw o rzy ły  stan  rzeczy, jakiego nie było 
naw et za  czasu p rześladow ania  Bis­
m arcka. A le z prześladowań tych p a r­
tia czerpać będzie nowe siły do walki.

P oniew aż p ropagandę pisenm ą i słow  
ną uniem ożliw iono, Z arząd  w zyw a w szy 
stk ich  członków  do w ytężonej p ro p a- 
kan d y  od ust do ust.

POWRÓT MARNOTRAW NYCH  
BRACI.

Zarząd  Socjalistycznej P artji R obo t­
niczej postanow ił w iększością głosów  
za lecić  członkom  likwidację stronnictwa  
! ponow ne w stąpienie do partji socjali­
styczne).

J a k  w iadom o, S ocja listyczna P a rtja

11.737.015 głosów:
2) socjaliści —

7.247.959 głosów;
3) komuniści —

5.980.163 głosy,
4) centrum — 70 m andatów  i 4.109.768 

głosów;

121 m andatów  i

100 m andatów

5) bawarscy ludowcy (zbliżeni do cen  
trum) — 20 m andatów  i 1.215.473 g ło­
sy;

6) Hugenberg 51 m andatów  i 
2.959.051 głosów;

7) partja ludowa (dawniej Stresema- 
na) —  11 m andatów  i 661.794 głosy;

8) partja państwowa (dem okracja) — 
2 m andaty  i 336.451 głosów.

P ozatem  były już „party jk i"  drobne.

Załamanie sią gospodarcze
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h

POWSZECHNE MORATORJUM  
BANKOWE.

Rząd Stanów Zjednoczonych ogłosił 
3-dniowe moratorium dla banków, o- 
bowiązujące w e wszystkich stanach. 
Mimo uspokajającego wyjaśnienia władz 
centralnych, tłom aczących krok ten o- 
gólnem św iętem  w  związku z objęciem  
w ładzy przez prezydenta R oosevelta, 
zarządzenie to w yw ołało olbrzymią kon  
sternację w  kołach giełdowych. W idzą  
one w  tem przygotowanie do odstąpie­
nia od parytetu złota.

OBRAZ SYTUACJI.
Towary w sklepach są sprzedawane 

jedynie za gotówkę. G ospcdyn:e, k tó re  
Robotnicza powstała z radyka lnego  od- | n ie posiadaią  go tów ki, prowadzą handel

WĘGIEL w plomb. workach
wózkach

ZŁ 3.35 
55.—
48.—

50 kg wybór,
1.000 „
1.000 „ matop.

z dostawą wszędzie

„POLSKI WĘGIEL"
B łońska 6, te ł. 11-05-04.

P ra g i, Radzymińaka 117, teL 10-26-62

zamienny z krew nym i i znajomymi. G ra  
w b ridża i p o k era  odbyw a się nie na 
p ien iądze, ale za w ik tua ły , jak  k o n se r­
wy, k arto fle , szynki, ja ja i t. p. L ekarze  
o trzym ują swe honorarja w naturze. 
S zp ita le  i lecznice są p raw ie  puste , p o ­
n iew aż n ik t nie posiada go tów ki n a  o- 
p łacen ie  kosztów  kuracji.

M ieszkańcy  stanów  pogranicznych 
o tw ie ra ją  rachunk i bankow e w  K an a­
dzie i M eksyku. W  m iejscow ościach 
pogranicznych do lary  am erykańsk ie  są 
zam ien iane n a  w alu tę  obcą po kursie 
20% niższym od urzędowego W iele s ta ­
nów  i gmin z pow odu m oratorjum  ban­
kow ego w ypłaciło  swym  urzędnikom  
pobory

czekam i, których zrealizow ać nie mo­
żna.

W iele gmin i m iast w ydało  nadzw y­
czajne za rząd zen ia  z w łasnej in ic ja ty ­
wy. S y tuac ja ogólna jest n iezw ykle n a ­
p rężona.

K ongres zostan ie  zw ołany  n a  sesję 
nadzw yczajną w  ciągu najbliższych dni.

W ojna
Pochód wojsk japońskich

KOMUNIKATY JAPOŃSKIE
W ojska japońskie po zajęciu stolicy 

prow incji Dżehol kontynuują m arsz w 
k ie ru n k u  W ielkiego M uru. O ddziały 
chińskie uciekają  w  popłochu. Żołnie­
rze rzucają broń i rynsztunek . N astrój 
pan ik i ogarną ł rów nież prow incje, po ło ­
żone na po łudnie od W ielkiego M uru. 
W  P ek in ie  obaw iają się a taków  sam olo­
tów  japońskich.

D ow ództw o w ojsk japońskich  o p e ru ­

jących w  prow incji Dżehol, podaje, że 
w  czasie w alk  o zdobycie sto licy  p ro ­
wincji w zięto  do niew oli 18.500 żo łn ie ­
rzy  chińskich w  tem  6-ciu genera łów  i 
znaczną ilość w yższych oficerów . C hiń­
czycy zniszczyli p rzed  w ycofaniem  się 
w szystk ie ob jek ty  w ojskow e w  m ieście i 
w ysadzili w  pow ietrze  k ilka  m agazynów  
am unicji o raz trzy  m osty. Z zajęciem  sto  
licy Dżeholu Czen-To ca ła  p row incja  zna 
lazła się w  rękach  japońskich.

Pierwszy bilans katastrofalnego trzęsienia ziemi
w Japonii

W edług ostatn ich  oficjalnych d a ­
nych w  k a tastro fie  trzęsien ia  ziem i u tra

Wybory w Grecji
Dziś odbędą się drugie w  ciągu 6-ciu 

m iesięcy w ybory  do parlam en tu  .W  w y­
borach w  dniu 25 w rześn ia 1932 roku  
p a rtja  Venizelosa, k tó ra  posiadała  p o ­
przednio  w iększość, uzyskała ty lko  102 
m andaty. O becnie liczą się ze znacznym  
w zrostem  stronn ic tw a Venizelosa,

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, za­
burzeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie 
w  w ątrobie i śledzionie, bólom krzyża, zale­
ca się picia naturalnej wody gorzkiej „Fran­
ciszka Józefa” kilka razy dziennie.

ciło życie 1535 osób. R annych jest 388, 
zaginęło —  948.

2963 domy zaw aliły się, 6434 domy zo­
stały zalane przez lalę, k tó re  w darły  eią 
n a  w ybrzeża po w strząsach  podziem ­
nych. 1533 łodzie rybackie zatonęły.

R atow anie ofiar trzęsien ia  ziem i jest 
bardzo u trudn ione z pow odu szalejącej 
w ciąż burzy śnieżnej i w zm agającego się  
zimna. T ysiące ludzi pozbaw ionych da­
chu nad  głow ą m arzną nie m ając się 
dokąd  schronić.

K om unikacja ko le jow a zo sta ła  p rz e ­
rw ana  n a  znacznej p rzestrzen i.

Oficjalna wojna
Z A ssuncion  donoszą, t e  S en a t Para­

gwaju upow ażnił R ząd  do oficjalnego  
w ypow iedzenia w ojny BoliwjL

Ustawa o zniesienie autonomji szkół wyższych
w Senacie
Wczorajsze posiedzenie plenarne Senatu

Uchwalona przez Sejm ustawa o szkołach 
akademickich, k tóra tyle wzburzenia wywo 
lała  w całem Państwie, wniosła niepokó; 
i trwogę do cichych zazwyczaj praoowm 
uczonych i spraw iła, że dzisiaj wszystkie 
wyższe uczelnie w Polsce stra jku ją  i nor­
malny bieg wykładów został przerwany, 
znalazła się wczoraj na pełnem posiedzeniu 
Senatu

Komisja senacka, jak już o tem  donosili­
śmy w prowadziła do uchwalonej przez 
Sejm ustawy pewne zmiany. Senator R o­
stworowski zmiany te  uważa za istotne. N a­
tom iast odbyta przed parom a dniami konfe­
rencja rektorów  wyższych uczelni stw ier­
dziła, że zmiany wprowadzone przez Komi­
sję Oświatową Senatu w niczero nie stępiły 
ostrza ustawy, i że zarówno z temi zm iana­
mi, jak i bez nich nad nauką wisi miecz 
Damoklesa w postaci art. 3 ustawy, który 
pozwala ministrowi otwierać i zamykać wy 
działy, studja, katedry  i t. p. Tak samo u- 
trzymany został art. 11 mówiący o wkracza 
aiu  poliaji na teren  akadem icki oraz nie 
zmienione zostały art. 52 i 53 mówiące o 
postępowaniu dyscypliuarnem.

We wczorajszej dyskusji w Senacie r e ­
ferent ustawy sen Rostworowski (BB.J na­
dal bronił p rojektu  rządowego M etoda ob­
rony p. referen ta  polegała na tem, że po­
przednia ustaw a z roku 1920 jest także nie 
dobra, a  najlepszy dowód, że prof. Estrei­
cher w ytykał jej braki. Pozatem  zarówno 
referent, jak i mówca następny sen. Syp ­
niewski (BB.) dopa tru ją  się w walce, wyto­
czonej ustawie, rozgrywki politycznej z o- 
becnym Rządem i braku zaufania do mini­
stra .

Dosyć oryginalny był argum ent senatora  
Rostworowskiego , iż gdyby naw et Rząd wy­
cofał ustawię i pozostawił nadal stan  istnie 
jący, to i w tym wrypadiku m inister może 
znosić w ydziały, ka tedry  i s tud ja  w ten  
sposób, iż nie wstawi do budżetu odpow ied­
nich sum na utrzym anie tych placówek nau 
kowycb.

Przeciwko ustawie do przerwy obiadowej 
przem awiali sen sen.! Jabłonow ski, Gląbiń 
shi i W asiu tyńskt z Klubu Narodowego. 
Podnieśli oni w przem ówieniach siwych, że

i u  nie chodzi wcale o moment polityczny,—  

lecz istotnie o zapewnienie wolności nauce 
i nie z^tam i-w ece dopływ u uczonych do 
w jższych uczelni. Przytaczali dowody, że 
przecież takża wśród stronników obecnego 
Rządu są przeciwnicy ustawy, o których 
głośno mówi się w całym  kra ju . Twierdze­
nie p. m inistra, jakoby w jego pracy poma­
gała mu poważna liczba profesorów  poważ­
nie odbiega od rzeczywistości. P. ministro­
wi pom agała znikoma liczba uczonych —  
W szyscy inni wypowiedzieli się przeciw 
projektow i rządowemu. M inister zarzucił 
opozycji nieuczciwość i złą wolę, tymczasem 
opozycja walczy z podniesioną przyłbicą 
i legalnie.

Prof. Makarewicz przestrzegał ministra 
przed brutalnem  przegłosowywaniem posia­
daną w Izbach większością głosów. Nieraz 
przecież zdarzało się, iż członkowie BBWR., 
przed głosowaniem opuszczali salę posiedzeń 
lub wogóle gmach parlam entu. Świadczy, 
to, że większość rządow a nie jest jednoli­
ta, jak spiż. 1 obecna debata świadosy o  
tem że wola m inistra i wola BB. nie są i-  
dentyczne Mówca powołał się na przemó­
wienie marsz. Piłsudskiego  wygłoszone W 
W ilnie z okazji otw arcia uniw ersytetu Ste­
fana Batorego. Stosunek ówczesny Pt/sod- 
skiego do uniw ersytetu znacznie odbiega od 
stosunku, jaki stw arza obecna ustawa.

(Pro/. M akarewicz należy w zasadzie do 
sym patyków .to n ac ji" ).

„Chodzi tu  o walkę o ducha’ —  powie­
dział dalej sen. M itjsejda  (NPR), poddając 
analizie całość ustawy. Chodzi o wychowa­
nie „państwowe" obecnego pokolenia 1 to 
jest cel ustawy. W  drodze przew rotu, stwo­
rzono siłę  zewnętrzną, a obecnie dąży sfc 
do przeobrażenia umyałowości „poddanych 
Podnosi szkodliwość tej akcji prowadzone! 
v.r ciężkich w arunkach gospodarczych f 
wśród powikłań międzynarodowych Cho­
dziło przecie o... usunięcie prof. Kota. W y­
w raca się wszakże do góry nogami całe 
oie umysłowe Polski.

O godz 2 zarządzono przerwę.
* *
*

Po przerwie obiadowej przemawiali: *** 
W ożnicki, tow. sen. dir. Kopciński, oraz H *  
Rogowlcz.

Czas odnowić prenumeratą
na miesiąc marzec

i
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DANIEL GROSS

P od  znakiem  Klęski
C zy istn ie ją  d rog i w yjścia?
Skutki poiityki gospodarczej „Lewjatana" i obozu „sanacyjnego"

Mowa, wygłoszona ostatnio w Sena­
cie przez tow. D. Grossa, była druzgo­
czącą krytyką całej finansowo - gospo­
darczej polityki obozu „sanacyjnego”, 
prowadzonej pod dyktandem kół prze­
mysłowo - bankowo-ziemiańskich. Tow. 
Gross wskazuje zarazem środki obrony 
tycia społeczno - gospodarczego, powo­
łując się na stanowisko obozu socjalis­
tycznego ujęte w znanych uchwałach Ko 
misji Centralnej związków zawodowych 
i partyj socjalistycznych z maja r. ub 
Owe środki zaradcze wymagają, rzecz 
prosta, radykalnej zmiany państwowej 
polityki gospodarczej, a zatem objęcia 
władzy w Państwie przez Rząd Robot, 
niczo .  włościański.

Mową tow. Grossa podajemy w do- 
kładnem streszczeniu. Red.

DEFICYT.
Stoimy przed faktem niemożności p o ­

krycia wydatków państwowych na su­
mę 2450 miljonów złotych. Brak nam 
około 400 miljonów. Referent p. sen. 
Szarski z BB, słusznie podkreśla, źe te 
wydatki są mniej, niż minimum egzys­
tencji dla Państwa, Jest między nami 
spór, jak rozdzielić te wydatki. My 
chcemy, by mniej wydano na wojsko, 
policję, fundusz dyspozycyjny, a więcej 
na szkoły, fundusz bezrobocia, niższych 
funkcjonariuszy itd. Biorąc jednak glo­
balnie, to  słusznem jest twierdzenie, że 
suma w ydatków preliminowanych jest 
mała. Tak samo słusznie podkreśla refe­
rent, te  nie można już silniej nacisnąć 
śruby podatkowej, bo i tak  więcej się nie 
uzyska, Będziemy znowu się spierać, 
jak rozdzielić ciężary podatkowe. Do­
magamy się odciążenia finansowo sła­
bych i przerzucenia ciężaru na ludzi bo­
gatych. Muszę jednak stwierdzić, że glo­
balnie nie da się z podatników  więcej 
wydostać.

Jakaż tedy rada? W jaki sposób po 
kryć te minimalne wydatki w sumie o- 
krągło 2'Ą miliarda złotych, w  jaki spo­
sób pokryć niedobór, choćby tylko w  
przewidywanej wysokości około 400 mi 
Bonów złotych? Na te pytania referent 
odpowiedzi nie daje, a jedynie pociesza 
nas tem, że Rząd wyda tyle, ile będzie 
miał, czyli, że nie pokryje wszystkich 
wydatków. W  tem tkwi właśnie tragedia. 
Bo należy przyjąć ,że ta restrykcja dot­
knie urzędników, emerytów, Fundusz 
Bezrobocia, dotknie funkcyj, niezbęd­
nych dla społeczeństwa.

PROBLEM PODSTAWOWY — 
SPOŻYCIE WEWNĘTRZNE. 

Zapowiedziane operacje kredytowe są 
u nas, jak przyznaje referent, bardzo 
trudne i nie rokują nadziei powodzenia. 
A przecież rada musi się znaleźć, skoro 
wydatki dla Państwa mają być pokryte 
towarami, nabytemi przy pomocy środ­
ków obiegowych, a tych towarów jest 
w kraju dużo i mogą być wytwarzane 
ieszcze w większych rozmiarach. Potrze­
bne środki obiegowe wpłynę do kas skar 
bowych, jeżeli nastąpi zwiększenie obro­
tu dla towarów i to  w kierunku od pro­
dukcji do konsumeji, bez potrzeby sil­
niejszego naciśnięcia śruby podatkowej. 
Przyznaje to sam p. referen t skoro 
stwierdza, że „wpływy budżetowe w 
lwiej części składają się z danin, opłaca 
nych w stosunku do obrotu, względnie 
spożycia". Tem samem przyznaje refe­
rent, że jedynym sposobem powiększe­
nia wpływów budżetowych jest podnie­
sienie spożycia.

W  odpowiedzi jednak na pytanie, 
czyje spożycie m a być podniesione, roz­
chodzą się drogi nasze, rozchodzę się 
drogi Socjalizmu i kapitalizmu. Refe­
rent, zwolennik kapitalizmu, chce pod­
niesienia obrotu na rzecz zagranicy, 
chce zwiększenia eksportu. Socjalizm 
natomiast chce podniesienia obrotu we­
wnątrz kraju dla własnej ludności. Ka­
pitalizm przy dążeniu do powiększenia 
obrotów na rzecz zagranicy natrafia w 
czasie powojennym na przeszkody nie 
do przezwyciężenia, na przeszkody, któ 
rYcb i Polska nie jest w  stanie dla sie­
bie usunąć. Referent przecież stw ier­
dza, że „kraje odgraniczyły się drutem 
kolczastym pod postacią ceł prohibi- 
cyinych, reglamentacji i ograniczeń ru- 
chu kapitału. Tem samem stwierdza re­
ferent, że nie możemy podnieść obrotów 
Przez wysyłanie towarów zagranicę. 
Cóż tedy ma się stać z produktami, wy- 
Warzanemi w naszych w arsztatach? | 

~*y mamy czekać z podniesieniem o- 
brotu dla tych towarów, aż zagranica 

towary do swoich krajów wpuści? 
jęc ma szaleć bezrobocie, maję ulec 

is z c z e n iu  warsztaty pracy, ma cier- 
P*eć społeczeństwo i państwo aż do cza- 
Sui biedy zagranica ulituje się i żabie- 
r*c za bezcen nasze towary?

Socjalizm w Polsce zajął

tych w dniu 19 maja 1932 r. uchwałach 
wprost przeciwne stanowisko. W skazał 
na możność podniesienia obrotów, a tem 
samem i wpływów budżetowych, jeżeli 
podniesie się konsumeję wewnątrz kraju. 
Uchwała nasza podkreśla, że jedynym 
istotnym celem produkcji jest zaspoko­
jenie potrzeb własnej ludności. Brak au- 
larkji (samowystarczalności) nie jest 
przeszkodę. Czy dlatego, że istnieje u 
nas brak pewnych towarów, to  mamy 
wstrzymać przydzielenie ludności p ro­
duktów, które posiadamy i które może­
my wytwarzać w większych jeszcze roz­
miarach? Dla uzyskania obcych tow a­
rów wystarczy pozostawienie pewnej 
części do wymiany, a reszta może i win­
na być ludności własnej dostarczona. 
Nic nie pomoże. Trzeba dać ludności pie­
niądze do rąk, a wówczas będziemy mie­
li podniesienie obrotów i powiększenie 
wpływów budżetowych, Dlatego też u- 
chwała nasza z 19 maja domaga się zmia 
ny system finansowego w ten sposób, 
by system ten podporządkować potrze­
bom produkcji i konsumeji, a nie jak to 
się dzieje dotąd, że systemowi finanso­
wemu podporządkowuje się żywotne in­
teresy społeczeństwa i Państwa. Musi 
tedy nastąpić rekonstrukcja Banku Pol­
skiego. Kapitalizm kieruje się doktryna­
mi ,które są anachronizmem wobec głę­
boko zmienionych warunków gospodar­
czych, Szerzej będę mówił o tem przy 
ustaw ie o zmianie statutu Banku Pol­
skiego.
ZWIĘKSZENIE OBIEGU PIENIĘŻNEGO.
Jeżeli nawet będziemy stali na stanowis­

ku dopuszczenia tylko do obiegu, pokrytego 
w 30% przez złoto, to możemy dotychczaso­
wy obieg powiększyć o kilkaset miljonów 
złotych bez najmniejszego niebezpieczeń­
stwa dla stałości waluty. Stanie się to wte- 
dy, jeżeli Bank Polski przy udzielaniu kre- 
dytu nie będzie robił różnicy między dłuż­
nikiem prywatnym, wypożyczającym bank. 
noty na weksle, a Skarbem Państwa, ko­
rzystającym z kredytu w rachunku otwar­
tym. Ile to było obawy i zastrzeżeń, gdy rok 
temu podwyższono kredyt otwarty dla Skar­
bu w Banku Polskim o 100 miljonów! Prze. 
konaliśmy się obecnie, że te zastrzeżenia i 
obawy nie miały żadnego uzasadnienia. 
Usunięcie różnicy w traktowaniu dłużnika 
wekslowego i Skarbu Państwa w rachunku 
otwartym jest konieczne, skoro z powodu 
spadku obrotu redyskonto wekslowe nic jest 
wyzyskane. W samym roku 1932 liczba po- 
dawców weksli obniżyła się z 1967 do 1692 
więc o 275 podawców mniej, a wykorzysta­
nie kontyngentów dyskontowych znacznie 
spadło

POLITYKA „LEWJATANA"
Powiększenie kredytu Skarbu w B an­

ku Polskim podniesie niewątpliw ie ob ro ­
ty, a tem samem i wpływy budżetowe. 
Zgodziłbym się jednak na powiększenie 
kredytu otwartego dla skarbu w Ban­
ku Polskim tylko pod warunkiem, jeżeli 
będziemy ochraniali skarbiec B. P. przed 
zbytecznem wyciąganiem złota. Brzmi 
to paradoksalnie, jeżeli przysięgamy, że 
największym kanonem jest utrzymanie 
stałości wąluty, a mimo to pozwalamy 
na zmniejszenie się podkładu w B. P., 
k tóry  to podkład przy dzisiejszej kon­
strukcji B. P. jest jedyną podstawą s ta ­
łości waluty. Z początkiem  stycznia 1928 
podkład w B. P. wynosił 1.207,4 miljo­
nów, a dziś wedle rachunku z 20/11 r. b. 
wynosi zaledwie 537,3 miljonów zł. Stra­
ciliśmy tedy przez 5 lat blisko 700 miljo­
nów zł .pokrycia. W następstwie spad­
ku pokrycia skurczył się obieg bankno­
tów. W r. 1931 — o 110 miljonów, a w  
r. 1932 — o 216 miljonów zł. N astęp­
stwem kurczenia się obiegu jest tezaury

zacja banknotów, w obiegu się znajdu­
jących. Nic tedy dziwnego, że obroty, a 
tera samem wpływy budżetowe się 
zmniejszyły Jeżeli powiększymy obieg 
przez powiększenie kredytu dla Skarbu 
Państwa w B. P., powinny ustawy de­
wizowe być natychmiast wprowadzone, 
ażeby dalsze zmniejszenie się pokrycia 
zahamować.

Przy obecnym małym obiegu bankno 
tów wyciąganie dalszej znaczniejszej ilo­
ści złota ze skarbca Banku Polskiego 
jest utrudnione. Zostanie natom iast u* 
łatwione, jeżeli obieg banknotów po­
większy się i rozpocznie się znowu t. zw. 
„wolny ruch" kapitałów , polcgąjący na 
wyciąganiu kapitałów ze skarbca B. P. 
przedewszystkiem na cele tezauryzacyj- 
ne. U nas to niebezpieczeństwo jest 
szczególnie znaczne, bo wielkie nasze 
w arsztaty przemysłowe znajdują się w 
rękach zagranicznych kapitalistów. Na­
leży tedy ten t. zw. wolny ruch kap ita­
łów uniemożliwić przez wprowadzenie 
celowych ustaw dewizowych.

PRZYZNANIE SIĘ DO KLĘSKI. 
Dziś już chyba „Lewjatanowi" nikt 

nie uwierzy na słowo, że tego „wolnego 
ruchu kapitałów " nie nadużywa na cele 
tezauryzacyjne. Istnienie takiej tezaury- 
zacji potwierdzili w ostatnich czasach 
dwaj profesorowie ekonomji, którzy są 
zwolennikami kapitalizmu 1 nie są prze 
ciwnikami „Lewjatana". Prof. Krzyża­
nowski w artykule p. t. Złoto Banku 
Polskiego, umieszczonym w „Przeglądzie 
współczesnym" z września 1932, wypo 
wiada się w następujący sposób:

„Część odpływu złota, walut i dewiz : 
piwnic Banku Polskiego pozostała w kra­
ju. Posiadacze banknotów, opiewających 
na złote polskie, przedstawiają je do wy­
miany, ażeby przechowywać albo u siebie 
w domu, albo w skrytkach bankowych 
złoto i banknoty, których wartość wzbu­
dza więcej zaufania. Nie pozostają w kraju 
złoto, waluta i dewizy, składane w ban­
kach zagranicznych przez posiadaczy na. 
azych banknotów. Odpływ jednego i dru­
giego rodzaju z pewnością istnieje".
P. prof. Ryburski w „Gazecie War­

szawskiej" z dn. 28.11 r. b. stwierdza, że 
„wielu naszych kapitalistów  lokuje swo­
je pieniądze w  bankach zagranicznych, 
mimo, że otrzymują od swoich kapitałów  
minimalny procent". Ludzie cierpią, 
Państw o nie może utrzym ać naw et mi­
nimum egzystencji dlatego, że pozwala 
się „Lewiatanowi" nadal bez wszelkiej 
kontroli wyciągać kapitały z B. P. Tyl­
ko cztery państw a w Europie prócz Pol­
ski: Szwajcarja, Francja, Belgja, Holan- 
dja, zachowały t. zw. wolny ruch kapi­
tałów’. Jednakow oż państw a te — jak 
twierdzi referen t — mają więcej złota 
niż reszta państw  europejskich łącznie.
Z niemi nie może współzawodniczyć Pol­
ska, skoro podkład kruszcowy w B. P. 
jest bardzo mały. W ubiegłym roku ist­
niało w sferach rządowych dążenie do 
wprowadzenia ograniczeń dewizowych 
Była walka, o której pisze p. Wierzbicki 
w swej książce p. t. „Program gospodar­
czy Lewiatana". W walce tej zwyciężył 
p. Prystor i projekt upadł. Zato o trzy­
muje p. Prystor od p. Wierzbickiego po­
chwałę w podniosłych słowach. P. 
Wierzbicki pisze:

„I właśnie w tera zagadnieniu zwycięz­
cą jest przedew szystkiem  sam p. prem jer 
Prystor, 'bo jego to nieomylny instynkt 
odrzucił projekty  w prowadzenia u nas re­
glam entacji dewizowej w lecie 1932 r ."

Podnoszę głos, aby opinja publiczna 
wiedziała, że przeszkodą w ożywieniu 
życia gospodarczego jest „lewjatański" 
krótkowzroczny egoizm. (Oklaski).
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w powzię-

Produkcja tytoniu
w Polsce

Począwszy od roku 1939, uprawa ty ­
toniu w Polsce została unormowana do 
wysokości ok do  8 miljonow kg rocz xu , 
Dalszv ilościowy rozwój -ipj.w y ty t o m  
w kraju jest uzależniony od poprawy je­
go jakości oraz kredytów  na budowę n o ­
wych magazynów fermentacyjnych. O be­
cnie produkcje surowca krajowego po­
kryw a około 35 proc. potrzeb monopolu 
tytoniowego. Przy zachowaniu niezbęd­
nych w arunków potrzebnych do dalsze­
go jej rozwoju, produkcja krajow a ty to ­
niu może w przyszłości pokryć około 
60 proc. konsumeji i wyrobów polskiego 
monopolu tytoniowego. (Press).

Zgoda w rodzinie
„Trudności", jakie wyłoniły się w kar 

telu cementowym na tem at zniżki cen 
cementu, zostały ostatecznie usunięte. 
K artelow a organizacja przemysłu ce­
mentowego została utrzymana, a wobec 
wewnętrznego porozumienia, opartego 
na nowveh zasadach, przemysł cemento- 
v y  postanowił ostatecznie wpiowadzić 
w życie polecenie m inistra przemysłu i 
handlu, obniżiiace ceny cem ertu  o 25 
proc. Słychać, iż zgoda kartelu  cem en­
towego ma charak ter prowizoryczny. 
(Press).

Przegląd prasy
CO MÓWIĄ O POLSCE ZAGRANICĄ?

O Polsce nie mówi się dobrze zagra­
nicą. Nie nowa to prawda. Nawet ta ­
kie pisma „sanacyjne", jak „Bunt Mło­
dych", ubolewają, że źle o nas mówią za 
granicą, że „imię Polski, które niegdyś 
szło pfzez świat, jak błyskawica, staje 
się coraz to bardziej dźwiękiem bez 
echa".

A jeśli jakieś echo o Polsce się rozle­
gnie wcale nie brzmi pięknie.

Oto hr. Sforza w swej ostatniej książ­
ce p. t.: „Les Srires ennemis", („W rodzy 
bracia") poświęcił cały rozdział proble­
mowi polskiemu. Ustępy z tej książki 
przytacza „Dziennik Bydgoski":

„Cechy polityki wpływają na coraz 
silniejsze akcentowanie tego oddalania 
się: dla całych generacyj im-ę Polski by­
ło symbolem religji wolności Trzynaście 
lat po zmartwychwstaniu kraju, system 
rządów, który przyjęła lub taż znosi Pol­
ska — nie znajduje obrońców gdziein­
dziej, jak tylko w dziennikach (zagranicz 
nych), które przed wojną brały pieniądze 
z kasy carskich ambasad. Czyż można się 
temu dziwić? Kraj, w którym nie można 
robić kroku, by nie wpaść w zasadzkę 
policji politycznej, kraj, w którym wystar 
czy się oddalić tylko trochę od długiej i 
błyszczącej ulicy Marszałkowskiej w War 
szawie, aby stanąć wobec grozy strasznej 
nędzy — ten kraj z trudnością może za­
chować objewy tych tak cennych sym- 
patyj, jakie samo imię jego wywoływało 
w wolnej Europie' (strona 200 — 201). 
„Dziennik Bydgoski" pisze dalej, że 

hr. Sforza niesłychanie ostro mówi o 
tej nadzwyczajnej wprost łatwości z ja­
ką „system pułkowników, k tóry  powo­
duje upadek Polski" znajduje szpiclów.i 
donosicieli ' wreszcie cytowane pismo 
dodaje od siebie.

„Tak pisze o Polsce, jej przyjaciel. 
Nieprzyjaciele piszą tak, jak się pisze o 
Jagosławji, albo. jak się pisało o dykta­
turze hiszpańskiej".

ROSTWOROWSKI W PRZESZŁOŚCI 
Niezbyt piękną kartę  z historji życia 

p. sen. Rostworowskiego (BB), k tóry  jest 
referentem  ustawy o szkołach akademie 
kich — ogłasza „Gazeta Warszawska": 

Gdy Mikołaj II po wstąpieniu na tron 
odwiedził Warezawę, władze starały się 
wazelkitmi sposobami wciągnąć do urzę­
dowych przyjęć studentów uniwersytetu 
warszawskiego. Organizacja młodzieży a- 
kademickiej postanowiły zbojkotować te 
przyjęcia. Wtedy p, Wojciech Rostworow 
skl (z paru innymi), wówczas student w 
galowym mundurze i przy szpadzie brał 
demonstracyjnie udział w uroczystoś­
ciach na cześć carskiego gościa.

Pociągnięty do odpowiedzialności przez 
młodzież akademicką odozytał przed są­
dem koleżeńskim obronę, uzasadniając 
swój „państwowy" punkt widzenia. Sąd, 
rozpatrzywszy sprawę, skazał p W. 
Rostworowskiego na wykluczenie z życia 
akademickiego na przeciąg dwóch lat.
Jak  widać, p. Rostworowski wcale się 

nie zmienił. Przedtem  i teraz był, jest 
„państwowo" nastrojonym.

B. B. W, R.
A „Nowa Ziemia Lubelska" coraz o- 

strzeli wali w „sanację":
..B.B.W.R, to trup, od czasu do czasu 

galwanizowany pewną dozą zastrzyku w 
postaci synekurki, stanowiska czy też 
brzęcząoej monety.

Popieranie zatem rządu trupa ma ce­
chy iście makabryczne'.

CO Z NICH WYROŚNIE?
Młodzież „sanacyjna" „dem onstrowa­

ła" jeżdżąc samochodami z transparen­
tem na którym  widniał napis. Jednocze 
śnie wydano fałszywą odezwę, rzekomo 
istniejącego „komitetu porozum iew aw ­
czego" Obwiepolu i komunistów.

W związku z temi faktami „ABC" z a ­
pytuje:

Powstaje tylko pytanie, czego będą się 
domagali ci młodzi ludzie za lat 10 lub 
15-cie, skoro w „farysowycb latach" mło­
dości, cały swój entuzjazm i polot ideowy 
wyładowują w okrzyku: ^preoz z autono­
mią?

Jaką bronią i jakiemi metodami będą 
się posługiwali autorzy ulotki za lat 10 
lub 15-cie, gdy dzisiaj, bez wahania, u- 
ciekają się do najnikczemniejszego osz­
czerstwa ?

Co z nich wyrośnie? S-ek.

Potykające się pióro
P. Cat - Mackiewicz, poseł BBWR., za­

komunikował przed paroma dniami narodo­
wi polskiemu, że pióro jego „potyka się o 
entuzjazm”, ile razy zamierza wypisać sio  
wa: „Hitler" albo „pożar Reichstagu" na 
cierpliwym papierze wileńskiego organu żu­
brów kresowych.

W samej rzeczy, konserwatyści Ziem 
Wschodnich maju taki dziwaczny zwyczaj 
„potykania się" o jakiś entuzjazm, wytry­
skający ni stąd ni zowąd, ni przypiął, ni 
przyłatał, bez ładu i bez składu; p. Al. Mey 
sztowicz, naprzykład, „potknął się" swego 
czasu o pomnik Katarzyny U, zgoła „entu­
zjastycznie" powitany przez kilkudziesię­
ciu zacnych szlagonów; i p. Mackiewicz ju i  
się „potykał" o „entuzjazm Nieświeża"; wi­
dział oczyma duszy dynastję na polskim  
tronie; chodziło tylko o to, czy sam 
Piłsudski, czy raczej „książę mlody" 
z Wandzią Piłsudską... Koniec końców hs. 
Albrecht zadowolnił się towarzystwem p. 
Kostka - Biernackiego i „paziów" jego ce­
sarskiej mości Mikołaja II.

o
Teraz p. Cat-Mackiewicz „potknął się" 

dla odmiany o... pożar Reichstagu i narobił 
mentliku wśród hitlerowców.

Nie wierzycie? posłuchajcie...
* **

Właśnie siedział Goering w swoim gabine­
cie i rozmyślał, czyby nie warto podpalić ja­
kiegoś kościoła w Monachium, żeby bawar 
skich katolików wziąć trochę za mordę, — 
kiedy wypadł zadyszany Hans Schweinkopł 
„szturmowiec" z Poczdamu:

„Wódz Hitler — powiada — pilnie Pana 
proszą; bardzo są gniewni..."

Poszedł Goering. A  Hitler — nie Hitlerc— 
tylko burza, grzmot i błyskawica...:

„Cóż Ty, kanaljo, polskiej niepodległo­
ści bronisz? jutro Polakom Prusy Wschod­
nie oddasz? jedną masz głowę na karku 
czy dwie? oleju rycynowego chciałbyś wy­
pić? ze schodów chcesz ztectei?., W głupi 
pysk chcesz dostać?.."

W ytrzeszczył Goering oazy.., Co?.. Jak?*  
Dlaczego?.. Hitler mu „Słowo" pod nos: — 
„przeczytaj — mówi i przynajmniej plama 
polskie w Niemczech pozawieszaj..." Wró­
cił Goering zły, „Słowo" cisnął na biurko 
t poszedł na kolację do bankiera żydow­
skiego.

* »*
A  „Słowo" przeczytal „szturmowiec" Han*

Schweinkopł. I  znowu były skutki...
#**

Idzie sobie wieczorem Hans Schweinkopł 
przez ulice Berlina, na nikogo patrzeć nie 
chce, nikomu się nie kłania. Zaczepiła go 
młoda Lizzi w Alei pod Hpami. „Czego nota 

, zadzierasz?" Hans Schweinkopł pierś wypiął 
bohaterską:

„Ostrożnie, Lizzi — mówi — Polacy 
napisali, że jestem Rzymianinem; kiedy tę 
Żydówkę z Friedrichstrcsse ciągaliśmy we 
trzech za włosy po bruku, tośmy akurainte 
bronili cywilizacji przed najściem barba­
rzyńców; obrączkę ślubną i zegarek niklo­
wy zachowałem sobie na pamiątkę; uszanuj, 
Lizzi, Rzymianina; pąmiętaj, Polacy — to 
naród łajdacki, ale w stosunku do na* bez­
stronny; dobrze piszą w tym Wilnie; kiedyś 
tam będzie stolica regencji pruskiej...

*
I pomyślcie: p. Cat - Mackiewicz „pot­

knął się" swoim piórem o entuzjazm, i tyle 
wyszło odrazu komplikacyj! Jeszcze „po­
tknie się" raz ’ drugi, a zaprzyjaźniona „l- 
skra'1 ogłosi komunikat, że dlaczego napi­
sał artykuł i marca a nie 28 lutego, że na­
pisał — aha! — z powodu konferencji ko­
munistów w Oliwie, i że pragnie oddać Hi­
tlerowi Pomorze, i że ponosi „odpowiedział 
ność bez reszty” i t. d., i t. p.

Ostrożnie!... Ostrożnie!... „Iskra" czuwa..
ARCHIW ISTA.

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

na rzecz

Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. p.

oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa. 
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9 -45-79; 274-55; 332-88.
Adres zbiórki; 807

Nowosleletka 1. Zakład Wychowawczy

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

med. D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)
U /rM F R Y rT N F  (specjalnie chroniczne)W L R  LIW LŁilL  skórne, pęcherza. ni«- 
moc płciowe, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. DjatermiB. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4 —9 wiecz, Porada 4 zł

D r .  J a n  A Ł A P I N
K rólew sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza

W eneryczne, skórne, 43 
niemoc płciowa, analizy.

Robotnikom I Ich rodzinom ustępstw o.
Od 9—2 po. i 4—8 wiecz. Miedz, do 2 OO



S tr. 4 „ROBOTNIK", niedziela, 5 m arca 1933 Nr. 84

OBW IESZCZENIE

W SPRAWIE KONTROLI WĘDLIN
WPROWADZANYCH NA TEREN M. ST. WARSZAWY

W  myśl rozporządzenia Komisarza Rządu m. st. W arszawy z dnia 8-go styczn ia 1933 r. (W arszawski Dz W ojew. Nr. 1, 
poz. 1), wydanego na zasadzie paragr. 41 rozporządzenia M inistra Spraw W ew nętrznych z dnia 30 czerw ca 1932 r w poro­
zumieniu z Ministrem Rolnictwa i Min. Przem ysłu i Handlu (Dz. U. R. P. Nr. 64, poz. 603) o dozorze nad m ięsem  i prze­
tworami mięsnemi

MAGISTRAT MIASTA STOŁ. WARSZAWY
podaje do wiadom ości publicznej, co następnie:

1. W szelkie wędliny, niezależnie od ich wagi, pochodzące z poza W arszawy, a wprowadzane w jakikolwiek sposób do  
obszaru m. st. W arszawy w inn , być n iezw łoczn ie — przed wpuszczeniem  do sprzedaży lub innego obiegu — dostarczo­
ne do sprawdzenia, względnie zbadania na najbliższą od punktu w ejścia stację trychinoskopow ą

2. Stacje trychinoskopowe m ieszczą się:

a)
b )
c)
d )
e)
f) 
SI 
h)

przy ul. Namiestnikowskiej Nr. 2, 
w halach Mirowskich na placu Mirowskim, 
w halach targowych przy ul. Koszykowej Nr. 63, 
w halach targowych na pl. Kazimierza Wielkiego, 
na Dworcu Głównym, 
na Dworcu Wieleńskim, 
na Dworcu Grójeckim, 
na Dworcu Wschodnim.

Stacje trychinoskopowe czynne będą codziennie s  wyjątkiem niedziel i św iąt w godzinach od 8 do 15-ej. Stacje przyjmo­
wać będą transporty do sprawdzania względnie zbadania —  do godz. 14-ej z wyjątkiem  stacji przy ul Nam iestnikowskiej 
Nr. 2, która przyjmuje transporty codziennie, n ie  wyłączając niedziel i świąt, przez całą  dobę.

3. W ędliny p o d d aje  spraw dzeniu na którejkolw iek z pośród wym ienionych stacyj, a odpowiadające postanowieniom
wyżej przytoczonego rozporządzenia Ministra Spraw W ewnętrznych z dnia 30 czerw ca 1932 r. oraz zaopatrzone w św ia ­
dectw o i plomby iekarza w e te r , —  zaopatrywane będą na stacji trychinoskopowej w plomby rzeźni miejskiej w W arsza­
w ie i kartki kontrolne z napisem: „W yrób prowincjonalny —  badane w m iejscu wyrobu i spraw dzane w W arszawie".

4. W razie stw ierdzenia lub uzasadnionego podejrzenia, że wędliny, nieodpowiadają postanowieniom  § 39 p. 1 i 4 rozp.
Min. Spraw W ewnętrzn. z  dn. 30.VI.1932 r. (niezgodność w ędlin ze św iadectw em  co d o  rodzaju lub ilości, brak plomb leka­
rza weter. albo św iadectw a, podejrzenie * c o  do autentyczności plomb, podejrzenie co do zdatności wędlin do spożycia) 
zostaną one poddane badaniu; przytem  wędliny niezakw estjonow ane w wyniku badania zaopatrywane będą w plomby 
i kartki kontrolne z napisem: „W yrób prowincjonalny", a w ędliny uznane za  niezdatne do spożycia ulegną zniszczeniu.

5. W ędliny pochodzące z  poza obszaru m. st. W arszawy, znajdujące s ię  w obiegu bez plomb i kartek kontrolnych, w y­
mienionych w p. 3 i 4 ulegną zajęciu, winnym zaś naruszenia rozporządzenia wym ienionego na w stęp ie grozi kara pozba­
wienia w olności do lat 3 i grzywny do trzech tysięcy złotych lub jedna z tych kar —  na zasadzie art. 35 rozp. Prezydenta  
R zeczypospolitej z dnia 22.III 1928 r. (Dz. U R. P. Nr. 36 poz. 343).

MAGISTRAT M. ST. WARSZAWY
Warszawa, dnia 15 lutego 1933 r. (39

Rząd wypuszcza bilety skarbowe
W niesiony przez Rząd projekt usta­

wy o wypuszczeniu biletów  skarbowych 
zaw iera upoważnienie dla m inistra skar 
bu do wypuszczenia biletów skarbo­
wych w  serjach z terminami płatności, 
n ie  dłuższemi niż jeden rok. Ogólna su­
ma każdocześnie znajdujących się w 
obiegu biletów skarbow ych nie może 
przekraczać 200 milj. zł. B'3ety skarbo­
we są wolne od podatku  od kapitałów  
i rent. B ilety skarbow e mają wszelkie 
praw a papierów  posiadających bezpie­
czeństwo pupilarne i mogą być użyte 
do lokowania kapitałów  osób, pozosta­
jących pod opieką i kuratelą, jakoteż 
kapitałów  fundacyjnych, kościelnych, 
korporacyj publicznych oraz kaucyj cy­
wilnych i wojskowych. Bilety skarbowe 
ulegają przedaw nieniu po upływie lat 
10 od dnia ich płatności. W ysokość o- 
procentow ania, wysokość odcinków 
oraz terminy wypuszczenia i płatności 
poszczególnych seryj biletów skarbo­
wych ustala m inister skarbu w drodze 
rozporządzenia. Ustawa wchodzi w ty ­
cie z dniem  jej ogłoszenia.

W uzasadn;eniu do tej ustawy czyta­
my, że wieloletn a praktyka wykazuje, 
itż wpływy podatkow e w  Polsce nie 
rozkładają się równomiernie na poszczę 
gólne miesiące. W pierwszej połowie 
każdego roku kalendarzowego wpływy 
podatkow e są słabsze, w drugiej poło­
wie ze względu na realizację plonów 
rolnych wpływy te wzrastają. Ponieważ 
wydatk: państwowe są mniej więcej je­
dnakowe we wszystkich miesiącach, 
pierwsza połowa każdego roku naw et 
przy normalnej konjunkturze i zrówno­
ważonym budżecie wymaga finansowa­
nia. Finansowanie to odbywa się nor­
malnie bądź z rezerw  skarbowych, bądź 
też w cfrodze emisji krótkoterm inowych 
zobowiązań skarbowych.

Za uruchomieniem tego rodzaju k re ­
dytu krótkoterm inow ego przem aw iają 
w obecnej chwili zarówno momenty bu­
dżetowe jak i sytuacja instytucyj k re ­
dytowych wykazujących znaczną płyn­
ność.

P o ra d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L eszno  53
Zapobieganie ciąży, leczeni* chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a da 3 zł. 47

Strajk na wyższych uczelniach
Przeszło tydzień temu ogłoszony zo­

stał strajk w walce przeciw podwyżce 
czesnego i zamachom na autonomję. 
Strajk został złamany przez bojówki en­
deckie i „sanacyjne" siłą fizyczną i przy 
pomocy pedlów rektorskich. Onegdaj 
proklam owała młodzież „obwiepolska ' 
strajk aż do odwołania pod jednem tyl­
ko hasłem obrony autocomji.

Dla niezamożnych akademików n ie ­
zwykle istotną jest w dzisiejszych, nad 
wyraz ciężkich czasach, sprawa czesne­
go i opłat egzaminacyjnych. Dlatego dla 
nas walka o autonomję łączy się ściśle 
z walką przeciw podwyżce opłat. Ende­
cja, ogłaszając swój strajk, wysunęła ty l­
ko te hasła, k tóre idą jej w tej chwili 
na rękę i celowo pominęła hasła istotne 
dla niezamożnej młodzieży akademickiej.

„kom itety walki". Kom itety będą mia­
ły za zadanie poprowadzić walkę nie 
tylko przeciw  faszyzacji wyższej u- 
czelm, ale i o obniżkę czesnego o sty­
pendia, o samorząd w domach akade­
mickich i o popraw ę swego bytu.

Hasła te, poparte przez szerokie rze 
sze niezamożnych akadem ików zmuszą 
Zarządy Bratniaków do zwołan;a ze­
brań, a na nich napewno kierownictwo 
strajku przejdzie w ręce niezamożnych 
którzy przeprowadzą akcję aż do zwy 
cięstwa.

Akadem ik - socjalista.

Czy to maże być prawda?
Obawiając się, aby kierownictwo 

strajku nie przeszło w ręce elementu 
radykalnego „obwiepolskie" zarządy 
bratniaków  odwołały w ostatniej chwi­
li Walne Zebrania Bratnich Pomocy 
S. O. W. i S. P. W. Związek Niezależ­
nej Młodzieży Socjalistycznej w ydał u- 
lolkę, w której demaskuje rolę przy­
wódców „obwiepolskich", domagając 
się odbycia walnych zebrań Bratn ch 
pomocy, wyznaczonych na 4 i 5 b. m , 
na których ogół akadem ików wybierze

„W ieczór W arszaw ski"  donosi, że: polska 
straż graniczna zatrzym ała kilku zbiegów  
politycznych, którzy z Prus Wschodnich  
chcieli przedostać się  na terytorjum Polski. 
Zbiegami okazali się wybitni posłow ie ko­
munistyczni do sejmu pruskiego i Reichs­
tagu. Zatrzymanych wysiedlono zpowrotem  
na teren pruski. Jeden z działaczy komuni­
stycznych został prezz straż graniczną pru­
ską ciężko postrzelony.

(oraz groźniejsza sytuacja
w  N iem czech

ZAPOWIEDŹ M ASOW EJ, NOCNEJ 
RZEZI.

LONDYN, 3 m arca (PAT), P rasa  an ­
gielska obszernie informuje o zam ierzo­
nej jakoby nocy Św. Bartłom ieja w Ber 
licie z soboty na niedzielę.

„Daily Herald" posuwa się tak  dale­
ko, że tw ierdzi, iż z najbardziej autory- 
tawnego źródła dowiaduje się o przy­
gotowaniach, poczynionych przez hitle­
rowców do urządzenia na w ielką skalę 
pogromu Żydów.

W ieczorowe dzienniki ogłaszają te ­
legram R eutera  o aresztow aniu 20 osób, 
których nazw iska trzym ane są w tajem ­
nicy, a  k tóre są oskarżone o przygowy- 
wanie zamccbu na Hitlera i jego regime. 
P rasa angielska w yraża przypuszczenia, 
że dla uzasadnienia rzezi, jafeą Hitler 
planuje z soboty na niedzielę, potrzebne 
mu jest zainscenizow aaie zamachu na 
jego życie.

W iadomość „Daily H erald" wywołała 
wielkie w rażenie w Londynie ze wx£-ę- 
du na to, iż dziennik ten powołuje się 
na najbardziej au tory taty tw ne źródło, 
co ’'-skazywałoby na CZYNNIKI RZĄ­
DOWE.
HITLEROWCY ZNAJDUJĄ WSZYST­

KO, CZEGO CHCĄ.
BERLIN, 3 marca (A TE). Policja prze­

prowadziła dzisiaj szczegółow ą rew izję w 
lokalu centralnego związku obyw ateli n ie ­
mieckich wyznania m ojżeszowego. Organ 
partji hitlerowców „Volkische Beobachter" 
tw ierdzi, że w czasie rewizji skonfiskow a­
no obfity m aterjał dow odowy, mający św iad  
czyć o ideowem  i pieniężnem  poparciu 
udzielanem  rzekomo związkowi żydów n ie­
m ieckich p rzez  I ll-c ią  M iędzynarodów kę (!). 
6-ciu członków związku aresztowano, lokal 
zaś został opieczętow any.

Z a w ieszen ie  pism  po lsk ich
NIECH SIĘ CIESZY CZCICIEL HIT­

LERA P. CAT1
OPOLE, 3 m arca (PAT). Urzędowem 

pismem tutejszej regencji od zaraz aż 
do 17 b. m, zostały zawieszone: „Nowi­
ny Codzienne", „Dziennik Raciborski" 
t „G łos Pogranicza i Kaszub". 14-dnio- 
wy zakaz pozbaw ia całkiem  codzien­
nej prasy polskiej ludność polską na Ślą 
sku Opolskim, Śląsku Dolnym, Pogra­
niczu i Kaszubach. Po zawieszeniu 
„D ziennika Berlińskiego" i „G azety 
Olsztyńskiej" jest to w Niemczech już 
trzeci zakaz obejmujący za jednym za­
machem aż trzy gazety polskie.

ZAWIESZENIE PISM  SOCJALISTYCZ 
NYCH.

BERLIN, 3 m arca (PAT). Na żądanie 
ządu Rzeszy senat ham burski zawiesił 

na 14 dni organ socjalistów „Hamburger 
Echo". Przedstaw iciele soq'alnej demo­
kracji zgłos i- ustąpienie z senatu wol­
nego m iasta Hamburga.

Z dn em wczorajszym zawieszono w  
L ipsku dwa socjalistyczne dzienniki 
„Leipziger Volksztg." i „Dresdener 
Volksztg." W Lipsku skonfiskowano 
dziś około 40 centnarów  różnych dru­
ków komunistycznych.

ARESZTOWANIE THAELMANA
BERLIN, 2. m arca (ATE). B. przy­

w ódca niemieckiej partji komunistycz­
nej Thaclm ann został dziś w południe 
aresztow any w  Charlottenburgu. W o­
bec powyższego n:e spraw dza się po­
dana wczoraj przez szereg dzienników 
wiadomość o ucieczce Thaelm ana do 
Danji.

Rząd angielsk i
a Konferencja Rozbrojeniowa

LONDYN, 3 m arca (PAT). Forreign 
Office ogłasza następujący kom unikat 
oficjalny: „Gabinet brytyjski rozw ażał 
sytuację Konferencji Rozbrojeniowej na 
podstawie relacji, złożonej przez przy­
byłego z Genewy podsekretarza stanu 
Edena. Pod głębekiem wrażeniem ko­
nieczności udzielenia wszelkiej pomo­
cy, aby umożliwić konferencji osiągnię­

cie szybkich decyzyj, gabinet uprosił 
prem jera oraz m inistra spraw  zagranicz 
nych, jako stojących na czele delegacji 
brytyjskiej, aby udali się tak  szybko, jak 
to tylko będzie możliwe i dla nich wy­
godne, do Genewy. W międzyczasie 
podsekretarz stanu powróci do Gene­
wy, aby objąć kierownictwo delegacji 
brytyjskiej aż do czasu ich przybycia".

Po trzęsieniu zSemi
w  J a p o n j i

LONDYN, 3 m arca (ATE). Z Tokjo 
donoszą: Poszukiwanie ofiar trzęs enia 
ziemi trw a w dalszym ciągu w gorącz- 
kowem tempie. W edług ostatnio ogło­
szonych cyfrliczba zabitych wynosi 591, 
liczba zaś zagin onych 600 osób. Około 
8.000 domów uległo zniszczeniu. Straż 
ogniowa, policja i wojsko zajęte są u- 
przątaniem  gruzów, co potrw a czas 
dłuższy. W szystkie instalacje telefonicz­
ne i telegraficzne w naw edzonej klęską 
okolicy są zniszczone. Terytorjum do­
tknięte katastrofą otoczone zostało

kordonem wojska.
W piątek w południe odczuto w To­

kjo ponownie lekkie w strząsy podziem­
ne.

TOKJO, 3 m arca (PAT). W edług o-
stat-n ch danych oficjalnych liczba zabi­
tych podczas trzęsienia ziemi wynosi 
1535 osób, rannych jest 338, zaginio­
nych bez wieści 948. Obawiają się tu, 
że liczba ofiar osiągnie przeszło trzy 
tysiące osób.

Dalsze szczegóły katastrofy  a'ajemy 
na innem miejscu.

Pracownicy w  szpitalach
nie r o d z ą  s ię  na KLgodzinny czas pracy

Mag strat warszawski rozesłał okól­
nik do poszczególnych szpitali z naka­
zem ukarania pracowników karam i po- 
rządkowemi za niezastosowanie się do 
zarządzenia o lO-godzinnym dniu pracy.

Pracownicy jednak stoją nieugięcie 
na stanowisku, że zarządzenie to jest 
bezpa wiem i w dalseym ciągu przestrze­
gają obowiązującego poprzednio 8-go- 
dzinnego czasu pracy.

sam

Działalność twórcza „Ateneum11
„Dorota Angermann" G. Kauptmanna w Teatrze „A teneum "

Siedemdziesiątą rocznicę urodzin 
G erharta  Hauptm anna obchodził przed 
niedawnym czasem cały świat kultu­
ralny, Sceny europejskie przypomniały 
sobie, ile zawdzięczały u schyłku mi­
nionego wieku i w epoce przedwojen­
nej największemu dramaturgowi Nie­
miec współczesnych, twórcy naturaliz­
mu scenicznego, autorowi nieśm iertel­
nych „Tkaczów", „Woźnicy Henschla", 
„Samotnych", „Kelogi Chram ptona", 
„Róży Berndt", „Florjana G eyera", 
„Dzwonu zatopionego", „Hanusi". O- 
bok Ibsena był on drugim odrodzicie- 
lem dram atu w dobie wyjałowienia i 
zupełne niemocy twórczej teatru. Gdy­
by nie jego dramaty, nie byłby się roz­
winął tak  bujnie styl zwany „na tu ra ­
lizmem" uprawiany przez długie lata 
przez Stanisławskiego, Antoina, Brah­

ma, styl, k tóry po rewizji dokonanej 
przez Kómisarżewską, R eihardta i E le­
onorę Duse stał się punktem  wyjścia 
dla całej reformy techniki teatralnej 
Ale twórczość Hauptmanna wiąże się 
nietylko z zaraniem reformizmu te a ­
tralnego, wycisnęła niezatarte piętno i 
w późniejszych etapach tego burzyciel­
skiego ruchu. W szystkie prądy w nim 
nurtujące, znajdują swe odbicie w dzie­
łach dramatycznych Hauptm anna: utyli- 
taryzm  społeczny, objektywny realizm, 
symbolizm, neoromantyzm i pęd do 
tworzenia teatru  monumentalnego cza­
sów naszych. To jeszcze bardziej pod­
nosi jego znaczenie w dziejach sceny 
nowoczesnej i czyni go wraz ze Strind- 
bergiem najciekawszą i najbogatszą in­
dywidualnością. T eatry polskie w epo­
ce „modernizmu" nie zamknęły w rót

przed naturalistą niemieckim. Utwory 
jego tłomaczyli Konopnicka i Kaspro­
wicz. Tadeusz Pawlikowski opierał na 
nich swój repertuar, a cała plejada 
świetnych aktorów  znalazła w nich o l ­
brzymie pole do rozwoju swego kun­
sztu. W pływ H auptm anna na ów cze­
sną dramaturgję polską jest niezaprze 
czony. Nie oparł mu się naw et W ys­
piański, dla którego „Hanusia" była 
objawieniem nowych możliwości te a ­
tralnych, tak  blizkich duchowi dram a­
tu polskiego. N iebywałą popularność 
zdobyli „Tkacze", pierwszy na wielką 
skalę pomyślany dram at proletarjacki. 
U twór ten należy po dziś dzień do że­
laznego repertuaru  scen robotniczych, 
nie stracił siły i, pomimo zmiany, jaka 
zaszła w  układzie sił wytwórczych, 
swej tragicznej aktualności.

Rocznica H auptm anowska wskrzesiła 
życie całego szeregu dram atów  i ko- 
mcdji, zadziwiających świeżością, pa­
sją, odwagą i m istrzowską techniką. O- 
kazało się, że zarówno dawniejsze, jak

i ostatnie sztuki Hauptmanna mogą li­
czyć na oddźwięk widowni dzisiejszej, 
k tóra straciwszy zaufanie do ekspery­
mentów estetycznych, nadużytych o- 
statniem i czasy przez ekspresjonizm, 
zatęskniła znów do życia w jego suro­
wej i niefałszowanej postaci. Ostatni 
sezon berliński chwilową równowagę 
w dużej mierze zawdzięczał temu w ła­
śnie nawrotowi do Hauptmanna. T ea­
try  polskie nie zdobyły się bodaj na z a ­
znaczenie swego stosunku do w ielkie­
go dram aturga. 1 z pewnością nie wcho­
dziły tu w grę przyczyny polityczne. 
Przyczyny szukać należy raczej w pew ­
nej improwizacji repertuarow ej i n ie­
stety  zawsze niemal zawodnej speku­
lacji na zniżkę smaku publiczności dzi­
siejszej.

T eatr „Ateneum ", wierny swemu 
programowi artystycznemu, uczci tw ór­
cę „Tkaczów" i szeregu sztuk atakują­
cych i demaskujących moralność giną­
cego ustroju, przez wystawienie jedne­
go z najpotężniejszych dram atów  jego

p. t. „DOROTA ANGERMANN" w in­
scenizacji Leona Schillera, k tóra  zdo­
była niebywały sukces na scenie lwow­
skiej i stanowi punkt zwrotny w tw ór­
czości reżysera, hołdującego obecnie 
realizmowi, we wszystkich jego przebo­
gatych odmianach i hasłom teatru , 
związanego z zagadnieniami chwili dzi­
siejszej. W sztuce tej, pełnej w strząsa­
jących momentów, przypominających 
swem napięciem „Dzieje Grzechu" Że­
romskiego, role główne wykonają Ewa 
Kuncewiczówna (rola tytułowa), Stani­
sław Stanisławski (Pastor Angermann), 
D. Damięcki, E. W ierciński, J . Mali­
szewski, I. Borowska, M. W iercińska, 
T. Bohdańska, A. W ojdan i im. Deko­
racje Wł. Daszewskiego. Przekład  J- 
Brodzkiego. Słowo w stępne na premje- 
rze wygłosi św ietny poeta Józef W itt- 
lin. W program ie szkic historyczno- 
krytyczny o Hauptmannie pióra Emil* 
Breitera. Prem jera w piątek  10 b. m.



N r . 84 sm „ROBOTNIK1*, niedziela, 5 marca 1933

O b c h ó d  4 0 - le c ia  P.P.S . w e  L w o w ie
O w a c y j n e  u c z c z e n i e  z a s ł u g  t o w .  L i b e r m a n a

Ubiegłe) niedzieli odbyła się we Lwo- 
uroczystość jubileuszow a istnienia 

Polskiej P artji Socjalistycznej.
Jubileusz rozpoczęła uroczysta  akade 

utja w sali T ea tru  Rozm aitości. Po od e­
graniu hym nu „C zerw ony S z ta n d a r '1 
Przez o rk iestrę  tram w ajarzy  zjawił się 
n* scenie tow . poseł Lieberman, w itany 
huraganem  oklasków  i okrzyków  „niech 
*yje", „niech żyją w ięźniow ie brzescy ''. 
Szczególnie w zruszającym  był m om ent, 
P rzyw itania tow. L ieberm ana przez k la ­
sę robotn iczą Lwowa, k tó ra  w ypełn iła  
Po brzegi salę te a tru , a  k tó ra  pow sta ła  
>rttać swego w odza i p ion iera ruchu ro ­
botniczego.

Tow. L ieberm an, s ta ł przez k ró tk ą  
chwilę w zruszony i tego m om entu nie 
*8pomni n ik t z obecnych. Nie pad ło  ani 
Jedno słowo, jeno grzm iał huragan okla 
*ków, a w  oczach niejednego (zwłaszcza 
starszych tow arzyszów ) zab łysła  łza.

Z a b ra ł g łos tow . Lieberman.
W  zw ięzłej i treśc iw ej form ie om ówił 

Sórne i chm urne dni partji, w  czasie jej 
cz terdziesto letn iego  istnienia, om ówił 
•b>i chw ały  i k lęsk  od p racy  k o n sp ira ­
cyjnej w  podziem iach, przez akcję bojo- 
^ 4 ,  czy gnicie w w ięzieniach Je j na jlep ­
szych synów  na W ielką S praw ę. W  o- 
hresie załam yw ania się obecnego u stro - 
,u> •— pow iedzia ł m ów ca —  przyjdzie ta  • 
ha chw ila, że decydow ać o przyszłym  u- 
stroju będzie k lasa  robotn icza. —  W  
chwili te j PPS. odegra przodującą rolę, 
rolę p artji, k tó ra  będzie ta ran em  rozbi- 
Jaiącym w szystk ie p rzeszkody  i k tó ra  
doprow adzi k lasę robo tn iczą w Polsce 
do zw ycięstw a. N aw iązując do obecnych 
stosunków  w  kraju , tow . Lieberman 
Poddał je rzeczow ej k ry tyce , naw ołując 
r obotników  do solidarności i czuw ania.

7-łocitte winnice węgierskiej puszty... 
Budapeszt — miasto radości i tańca.. 
Upojne dźwięki węgierskiej muzyki...

WĘGIERSKA MIŁOŚĆ
W r. gł. RQZSI BARSONY I TIBOR HAIMAY 

W E WTOREK

w Kinie PALACE

D rugą część uroczystości w ypełniły : 
śpiew  chóru robotniczego, żeńskiego i 
m ęskiego, g ra na skrzypcach  i d ek lam a­
cje artystów . W  trzecie j części, k , b  drą 
m atyczne pod k ierow nic tw em  reż t)w . 
M. Lecha i chór d ru k arzy  ze w spółudzia 
łem  o rk iestry  m andolinistów  odeg nło 
p iękną scenkę d ram atyczną pod ty tu - 
1 ?m „A poteoza '. U roczystość zakońcT.i 
no odśpiew aniem  hym nu robotniczego.

Poniew aż z u roczystością jubileuszow ą

zbiegła się rocznica śm ierci zasłużonego 
przodow nika socjalizmu tow. Hermana 
Diamanda, specjalna delegacja udała się 
pa cm entarz , gdzie złożono w ieńce i 
gdzie tow. Hcrschtal wygłosił p rze m ó ­
w ienie. W ieczorem  o godz. 19 w  lokalu 
OKR. odbyło się odsłonięcie p o r tre tu  
tw órcy  ruchu  socjalistycznego na grun­
cie Lw ow a tow . Antoniego M ańkowskie 
go. O kolicznościow e przem ów ienie w y­
głosił p rezes OKR. tow. Szczyrek.

L O S Y  L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J
nabyw ajcie  wyłącznie w KOLEKTURZE

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI
z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa.

C iąg n ien ie  d o  V K lasy ro z p o c z y n a  się  9 m a rc a

Losy nabywać m o żn a : R o b o tn ic z e  T o w a rz y s tw o  P rz y jac ió ł D zieci 
C e n tra la  i O d d z ia ły — A le ja  3-go M aja  2 m. 68, P ra g a , T a rg o ­
w a  44, Ż olibó rz , K ra s iń sk ie g o  10.

K się g a rn ia  R o b o tn ic z a , W a re c k a  7.
K om isja K u ltu ra ln o -A r ty s ty c z n a , D łu g a  19. 80S

W ysyłka lo sów  na prow incję.

Zuchw ałe kradzieże w śródm ieściu
W y b i c i e  s z y b  w  c z t e r e c h  s k l e p a c h

Na ul. Mazowieckiej już od kilku tygodni 
grasuje szajka opryszków, specjalistów od 
okradania wystaw sklepowych. W czoraj 
w krótce po zejściu dozorcy nocnego z po- 
sterunku, t. j. między godz. 6 30 a 7-mą, n ie ­
znani złodzieje przez w ycięty otwór, w d u ­
żej, grubej szybie wystawowej w artości oko­
ło 2.000 zł., dostali się do składu wyrobów 
płóciennych, trykotaży i bielizny R oberta 
Krauze (Mazowiecka 11). W czasie „pracy '' 
samochód zasłonił wystawę, ażeby właści­
ciel otw artego już naprzeciwko sklepu spo­
żywczego nie był świadkiem zuchwałej k ra­
dzieży. Złodzieje opróżnili półki z najlepszą 
bielizną damską, chustkami oraz kom pleta­
m i bielizny stołowej i pościelowej. W łaści­
ciel oblicza straty  na sumę około 20.000 ?l. 
Sklep nie był ubezpieczony od kradzieży. Za

C o w yśw ietla ją  k in a ?
ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu ', 
ADRIA: „A rjana".
ANTINEA: „Romans z porucznikiem1' i 

"Nasze niewinne narzeczone".
APOLLO: „Romeo i Julcia*'.
BAJKA : „Pogromcy przestw orzy" i „Kon 

8r*s tańczy",
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.*

Kino COLOSSEUM
N ow y Ś w ia t 19

Początek 5.45, — 7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A. 

Ceny popularne od 99 gr.

Miła Sala: „ 1 0 0  M etrów  M iłości"  
________________ tany 49 gr. 199 gr.

LOS: „Krwawy Wschód*'.
LUX: „Puszcza" i  „Lord na poczekaniu*'. 
M A JESTIC: „Donovan" z Cooperem.

znaczyć należy, że złodzieje byli praw dopo­
dobnie spłoszeni, gdyż nie zdążyli zabrać 
jeszcze trzech, nałądow anych bielizną i try ­
kotażami oraz płótnem  worków. Szyba a se ­
kurowana.

—  Przy ul. Mazowieckiej 2, również pa 
wycięciu otw oru w szybie, w artości 1550 zł., 
nieznani spraw cy skradli 5 sztuk  najlep­
szych aparatów  fotograficznych z magazynu 
aparatów  i przyrządów fotograficznych p. f. 
„Bcia Pęcherscy’’.

— Również przy ul. Mazowieckiej 2, po 
wycięciu otw oru w szybie wystawowej, war 
tości 400 zł. w magazynie futer, p. f „Halina 
Kowalewska i S-ka", skradzione „na w ęd ­
kę" 15 skórek nurków, 2 lisy i 1 mufkę — 
ogólnej w artości 2.000 zł. Zaznaczyć należy, 
że jest to już trzecia kradzież w ciągu czte­
rech miesięcy w tym magazynie. •

— W reszcie przy ul. Mazowieckiej 6, 2-ch 
młodocianych opryszków wybiło szybę w 
drzw iach czytelni książek p. f. „Logos",

W A Ż N E dla przemysłu M ETALOWEGO!
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

N. G R U S Z K I E W I C Z  i S k a  N ow olip ia  28, T eł. 11-29
przyjmuje do sznytowania, sztancowania, krojenia blach, wykonywuje wszelkie tocz 

części na automatach i rewolwerówkacb. Niklowanie systemem bębnowym 
oraz szwejsowanie elektrycznością

— H a M a a i r w i w s z y b k i e  i d o k ł a d n e  w y k o n a n i e  w im m m m m m m

Protest przeciwko zamachowi
n a  u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e

ROBOTNICY ŁÓDZCY ODSYŁAJA  
KSIĄŻKI KASY CHORYCH DO CEN­

TRALI.
„I. K. C .‘‘ donosi:
Robotnicy łódzcy podjęli AKCJĘ PRO 

TESTACYJNĄ PRZECIWKO STAŁE­
MU ZMNIEJSZANIU przez Kasę Cho­

rych ŚWIADCZEŃ.
Zbierają oni masowo książeczki Kasy 

Chorych i odsyłają do centrali.
Robotnicy W idzewskiej Manufaktury 

zebrali około 1,000 książeczek, zapako­
wali w worki i furmanką odesłali do cen­
trali.

Z am ach y  sam ob ójcze

m a i e s t i c nowy św iat 43 
pocz o 12-ej 
Ceny od gr. 99

COLOSSEUM M ALE; „Sto metrów raiło-

CASINO: „Każdemu wolno kochać", 
CAPITOL: „Szanghaj - Express" i „Zem- 

*t* N ietoperza".
RAMA; ,L udzie  w hotelu".

( TORUM: (Nowiniarska 14) „Godzina z 
°bą" i „Gehenna kobiet",

GLORJA (M arszałkowska 114); „10 pro- 
c*ut clta mnie'4.

HELJOS: „G ło . pustyni".
HOLLYWOOD; „Dziewczę z g ó r ' i rewja,

H o lly w o o d  iczątek 6, 8. 10 

„DZIEW CZĘ Z GÓR"
Reżyserii Ł U P IN O  L A N E ’A

N RESW JAIE „ J a k  i gdzie**
z J. Sokołow ską

I L. Sempolińskim
^ ° y »  9 9 . P a r t e r  z ł .  J.30 1 1 .99

KOMETA: „Góry w płom ieniach" i wy- 
artystów.

§J° K O M E T A !
47. * a m  ^

D z i ś  w sp an ia ły  film

.,6óry * płomieniach"
Na sc e n ie  R ew ja

; udziałem J a d w ig i Buknjemsklej 
i  Bolesława Korskiego

!>©N<PYAN
reżyserji FREDA N1BLO 

W roi. głów.: Ulubieniec starych i młodych
JACKIE COOPER oraz RYSZARD DIX
W pozostałych rolach: MARION SCHILLING 
BORYS KARLOFF człowiek o 100 twarzach 

Dla młodzieży dozwolony

MASKA: „Patro l" i dodatki. 
METROPOLIS: „Janko  M uzykant". 
MEWA: „Zew młodości' i „Gloria". 
M IEJSK I: „Rajski ptak".

REFORMACKIE f f ig ,  ZAKONNIK
znana od 1602 roku.

R e g u lu ją  Ż o łą d e k , chronią od r®u- 
m a ty x  m u , cierpień w ą t r o b y ,  nad­
m iern y  o ty ło ś c i ,  a r t  r e ty z m u , ud«- 
rzeń k r w i  d o  g ło w y , uśmierzają fce- 
m o ro ld y , czyszczą krew  i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

t  do 2 pigułek r a  noc 
Cena za pud. Z ł. 135  wyrobu

A p te k a rz a  TUSZYŃSKIEGO
W arszawa, Smolna 22

Żądać w aptekach i składach 
z  „Z A K O N N I K I E M ”42

44-letni Szymon Tron, bez zajęcia i 
bezdomny, napił się jodyny w  bramie 
domu Hoża 47.

—  23-letnia Estera Kempnerówna, bez 
zajęcia, napiła się esencji octowej w bra 
mie domu przy ul. Nowolipie 35/37.

Wczoraj w  nocy, w  pociągu M iędzy­
narodowego Towarzystwa W agonów Sy 
pialnych, W arszawa —  Berlin —  Buka­
reszt, w  pustym przedziale pow iesił się 
na sznurku, umocowanym do półki żela

„Legjon Młodych"
w y b i j a  s z y b y

W czoraj o godz. 5, gdy lokale  adm i­
nistracji dzienników  „G ązeta  W arszaw ­
ska" i „ABC", „W ieczór W arszaw ski" i 
„Nowiny C odzienne", pozostaw ały  bez 
dozoru policyjnego, sko rzysta ła  z tego 
grupa studentów , w ybijając „G azecie 
W arszaw skiej" szybę w ystaw ow ą, w 
drugim  lokalu  zaś —  4 tak ież  szyby, ną 
p a rte rze . S praw cy  nalepili na m urze 
czerw ony p la k a t z napisem  „Do walki 
ze strajk iem  studen tów ", podpisany 
p rzez „Legjon M łodych". Spraw cy e k s ­
cesów zbiegli.

RODZICE i WYCHOWAWCY 
DZIECKA ROBOTHICZEGO!
C zytajcie książki, pośw ięcone zagadnie­

niom w ychow ania socjalistycznego;
A. Schrott: K ształcen ie c h a rak ­

te ru  dziecka w  rodzin ie  zł. 1.50 
A. Kanitz: Bojownicy ju tra  zł. 2.—  
M. W inter: W ychow ujm y dzieci 

n a  socjalistów . zł. — .30
Społeczne wychowanie dziecka 

robotniczego w  Polsce 1919—
1928. zł. 1.50

K siążki te  m ożna nabyć w

K s i ę g a r n i  R o b o t n i c z e ]
W arszawa, ul. W arecka 9.
Tel. 229.70. P. K. O. 1228

znej, kontroler drogowy, 42-letni Fran­
ciszek Szmidt (Kraków). Gdy służba 
pociągu spostrzegła wypadek, wagon ze  
zwłokam i odczepiono i pozostawiono  
na stacji w Przeworsku. Powód sam o­
bójstwa —  nieustalony.

Nocy ubiegłej w szpitalu Dz. Jezus 
zmarł 29-letni Jan Butryn, inżynier, za ­
m ieszkały jako sublokator u adwokata 
Henryka Fryderyka Lewestama (Hoża 
64). Jak wiadomo, inż. B. urzędnik 
Magistratu, pracujący w biurze ew iden- 
cyjnem w komis, policji, w nocy z i-go  
na 2-go b. m., w  przystępie silnego roz­
stroju nerwowego, wyskoczy! z okna II 
piętra na chodnik uliczny.

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek te a m ó w : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.
Dziś na natzym ekranie

DOLORES DEL RIG
jako uroczy

R A J S K I  P T A K
W niedzielę o 4 pp. po cenach zn'fonych.

M1RAZ: „Biała trucizna".
OAZA: „Biała trucizna" i rewja.
PAN: „Mandżuria płonie".
PALACE: „Białe szaleństwo".

Dalsza automatyzacja
telefonów Warszawskich

W  zw iązku z dalszą au tom atyzacją 
telefonów  w W arszaw ie, k tó ra  objąć 
m a śródm ieście, w tych dniach rozpo­
częto ustaw ian ie u abonentów  ta rc z  nu­
m erow ych na ap a ra tach  telefonicznych 
P rą ce  te  pod ję to  już te raz , gdyż p o­
trw ają one czas dłuższy, albowiem  au ­
tom atyzacja obejmie obecnie około 15 
tysięcy  abonentów . Będzie ona p rz e ­
p row adzona  w IV k w arta le  r. b. A bo­
n enc i ci b ęd ą  obsługiwani p rzez  stację  
autom atyczną, k tó ra  jest obecnie m on­
to w an a  n a  V p ię trze  dotychczasowej 
cen tra li ręcznej p rzy  ul. Zielnej.

Po zautom atyzow aniu  pow yższych 15 
tysięcy abonentów , pozostan ie jeszcz* 
w  W arszaw ie  tylko 5.000 niezautoma- 
tyzow anych aparatów , k tó re  pozostają 
p rzy  cen tra li ręcznej i b ęd ą  p rzy łączo­
n e  do sieci au tom atycznej w  końcu r. 
1934 lub w  początkach  1935 r., zajdzie 
bow iem  po trzeba  zm ontow ania d la  nich 
jeszcze jednej ce n tra li automatycznej, 
k tó ra  będzie się m ieściła w  obecnym  lo 
kalu  cen tra li ręcznej.

A utom atyzacji podlegają w r. b. w szy 
stk ie  n iezau tom atyzow ane jeszcze nu ­
m ery, za w yjątk iem  num eru  rozpoczy­
nającego się cyfrą sześć.

tym*,

WIADOMOŚCI SPORTOWE #

Ki- D A I  A T C  CHMIELNA 9,
no ■ # 4 L A % C C  Początek 6,8,10 
filmu, który jak „Syn białych gór”, jak 
„Góry w płom ieniach” olśniewa pięk­
nością, porywa szaleńczą brawurą, któ­
rym entuzjazmowały się miljony ocza­
rowanych widzów! Stworzone z fana- 
tycznem ukochaniem piękna arcydzieło 

filmowe ARNOLDA FANCKA

BIAŁE SZALEŃSTWO
W gł. roli RENA R1EFENSTAHL 

Muzyka P. DESSAU. Dla młodz. 1 z ł.

PRAGA: „Szatański p la n '.
R1V1ERA; „Sto metrów miłości" i wystę­

py Wł. Zwirlicza.
SOKÓŁ: „Bomby nad Monte C arlo" i „Sal 

to mortal e*.
SPLENDID: „Boczna ulica" i rewja.
TON: „R aspu tin '
TOMBOLA: „K inom aajak" i  H. Lloydem 

i „Pogarda śmierci".
UCIECHA: „Czemp" z Coopedem.

Otwarcie sezonu piłkarskiego 
Robotniczego podokręgu 
autonom icznego

Dziś o godz. 2-ej po poł. na boisku 
„Skry*1 odbędą się zaw ody eliminacyj­
ne o wejście do klasy A  Robotniczego  
Podokręgu pomiędzy RKS. Elektrycz­
ność —  Czarni. Drużyny wystawiają 
najsilniejsze składy. Zawody budzą 
zrozum iałe zainteresowanie.

Zwycięstwo Polaków na 
l m is trzo s tw a c h  C zechosłow acji

W  C zechosłow acji w  H arrachow ie 
rozpoczęły  się n a rc ia rsk ie  m istrzostw a 
Czechosłow acji. P ierw szego dnia ro ze­
grano bieg na 50 kim., w k tó rym  s ta rto ­
w ało  60 zaw odników . Zw yciężył W . No 
w ak (AZS Praga) w  czasie 3:33:05 sek. 
P olacy nie s ta rtow ali.

W  drugim  dniu zaw odów  rozegrano 
dw a biegi: bieg pań  na 8 kim. i panów  
III k lasy  n a  10 kim. W  po rów nan iu  z 
dniem  w czorajszym  pogoda nieco się 
pogorszy ła i w czasie biegów  padał 
śnieg.

W  biegu pań  n a  8 kim. trium fow ały  
p rzedstaw ic ie lk i Polski. P ierw szą była 
Po lanków na w  czasie 33:28 a drugą 
S topków na w  czasie 35:12. D opiero  na 
trzeciem  miejscu up lasow ała się p ie rw ­
sza C zeszka D ostalova (Brno), k tó ra  
p rze b y ła  w ym ieniony dystans w  czasie 

j 37:02.
W  drugim  biegu na 10 kim. P olacy  nie 

sta rtow ali.

Niedzielne imprezy sportow e 
w st J icy

Dziś odbędą się w stolicy następujące 
ważniejsze imprezy sportowe:

Na nowym lorze Legji  odbędą się o ile 
pozwolą w arunki atmosferyczne finały roz­
grywek hokejowych o mistrzostwa Polski. 
Początek o 18-tej.

Na boisku Skry  o godz. 11-ej mecz hok. 
towarzyski M arymont — Skra a o godz. 
12 — grają drugie drużyny tych samych 
klubów.

TY Cyrku  o godz. 12 — czwórmecz bok­
serski pomiędzy dwoma kombinowanymi ze­
społam i: Skoda — CWS con tra  Polonja •— 
Makkabi.

W  lokalu Barkochby  o godz. 20 mecz bok 
serski Barkochba — Polonja II.

W  Ośrodku W. F. — rozgrywki między- 
okręgowe o puhar PZGS w si<|kówce.

Na boisku S k ry  o godz. 14.30 — mecz 
piłkarski kw alifikacyjny o wejście do klasy 
A. podokręgu robotniczego: Czarni — E-

lektryczność:
IV Starej Miłośnie o godz. 11.30 — n ar­

ciarskie mistrzostwa okr. W arszawskiego.

Walki zawodowych bokserów  
w Królewskiej Hucie

W Królewskiej Hucie wobec 1500 wi­
dzów rozegrano walki pięściarzy zawodo­
wych, które dały  następujące wyniki. Wocb 
nik rem isuje z Niesobskim, Klarewicz bije 
przez nokaut Bończę, Górny rem isuje * 
Schmidtem (Drezno), a Jutkow iak (Polak z 
Paryża) nokautuje Goworka.

Bokserskie mistrzostwa Śląska
Na Śląsku rozegrane zostały spotkania 

eliminacyjne w bokserskich mistrzostwach 
Śląska, których finały odbędą się dziś. Do 
finałów sta ją : Moczko II —. Nowakow'ski, 
Nawa — Krajczyk, Kasiński — Langer. Za- 
chlod — Milio, Gburski — Kogut, Wieczo- 
rek  — Kowol, W razidło — Pełka. W wadze 
ciężkiej mistrzem został W ocka wobec b ra ­
ku przeciwnika.

mmmm WYTWORNE SUKNIE
?  wełniane,  jedwabne mmmmm

WIZYTOWE I WIECZOROWE » |

HURTOWNIA OKNOWSKIEGO
gZ  NALEWKI 12, w  bram ie m iesz . 7, t e l .  12-10.50 .

»V M V M V M X  c en y  ś c i ś l e  h u r t o w e :  m S / m m S ć M

POLECA



„R O B O T N IK ", n ied z ie la , 5 m a rc a  1933 Nr. 84

j —  TELEGRAM DO ELEGANCKICH PAN!
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

IM. HOFMAN W A R S  ZA WA
N a l e w k i  3 8
FRONT. I PIĘTRO, TEL. 11-55-72

Podaje do wiadomości Sz. Pań. te  na sezon wiosenny posiada już na składzie

niebywały
wybór SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTJUMÓW i BLUZEK

Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW
BOB CENY B. PRZY STĘPNE M B j

Przypadkowe odkrycie skarbca
Wartości miijona

Przy burzeniu zabudowań w pobliżu 
Forum Augusta w Rzymie celem połą­
czenia całego kompleksu ruin dawnych 
forum cesarskich, pewien murarz rozbi­
jając kilofem ścianę w jednym z domów 
znalazł pod warstw ą cegieł p ły tę  ż e la ­
zną. Był to rodzaj kasy ogniotrwałej za­
murowanej kampletnie w ścianie, w k tó ­
rej znajdował się szereg paczeń owinię­
tych w dzienniki, noszące datę 1888 r. Po 
zbadaniu zawartości okazało się, iż za­
wierają one prawie 17 kg . z ło ty c h  m o-

P R A S A
ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 

WYDAWCÓW DZIENNIKÓW I CZASOPISM
Czasopismo pośw ięcone spraw om  

w ydaw nlczo-prasow ym
WYSZEDŁ Z DRUKU Ni 12-1-2

Zawiera artykuły: Franciszka G łowińskie­
go — „Ogłoszenie prasowe — najważniejszy 
środek reklamowy"; Olgierda Langera — „O 
dobre ogłoszenie prasowe"; Stanisława Ze­
nona Zakrzewskiego — „Reklama prasowa 
w chwili obecnej"; Jerzego Szapiro— „Ogło­
szenie w czasopiśmie"; Ja n a  Marga—„Ogło­
szenie w świetle praktyki"; Echa pobytu w 
Polsce wydawcy „De M aasbode". Ponadto 
Nr. 12— 1—2 zaw iera następujące dz ały 
Z działalności Polskiego Związku W ydaw ­
ców Dzienników i Czasopism; z działalności 
stowarzyszeń dziennikarskich; kronika k ra­
jowa; przegląd ustaw  i rozporządzeń; kroni­
ka zagraniczna; przegląd piśmiennictwa.

Prenum erata roczna „Prasy" wynosi 12 z ł’
Cena Nr. 13—1—2 zł. 2.50.
Do nabycia w e w szystkich większych księ­

garniach i u sprzedawców Tow. „Ruch" na 
większych dw orcach kolejowych oraz w ad ­
ministracji „Prasy", W arszawa, Krakowskie 
Przedm ieście Nr, 40 m 11; tel. 540-00. Kon­
to P.K.O. 18.606.

n e t i b iżu te rji. Wśród monet znalezione 
rzadkie okazy monet rzymskich z cza­
sów A u g u s ta  N e ro n a  i T ra ja n a  oraz k il­
ka monet wschodniego cesarstwa bizan­
tyjskiego, wreszcie monety papieskie z 
czasów Ju lju sz a  II, monety z czasów 
F ilip a  III i IV, P iu sa  IX , N ap o leo n a  III
i wreszcie H u m b e rta  I-go. Ponadto je­
dna z paczek zawiera 72 p ie r ‘c io n k i z 
których kilka z kamieni niepośledniej 
wartości ora zkilka medaljonów arty ­
stycznie wykonanych, pochodzących z 
XVI wieku.

Przypuszczalna wartość skarbu wyno­
si p o n a d  m iljon lirów .

Jak  się okazało podczas poszukiwań 
w zburzonym domu mieszkał w swoim 
czasie antykwarjusz Franciszek M a rti-  
n e tt i ,  zmarły około 35 lat temu. M a rti-  
n e t t i  uważany był za bardzo bogatego 
kupca biżuterji. Po śmierci okazało się,
i i  pozostawił jedynie kolekcję monet an ­
tycznych i stosunkowo niewielką sumę 
pieniędzy. Pomimo poszukiwań dokona­
nych przez spadkobierców nie udało się 
odnaleźć schowku, w którym  M artinetti 
przechowywał jak się okazało obecnie, 
najcenniejsze okazy swych kolekcyj.

z  w c z o r a j s z e j  mm
Dewizy; Belgja 125.15, H olandja 360.30, 

Londyn 30.67 — 30.68, Paryż 35.12 Szwaj- 
carja 174.20, Włochy 45.60.

STAN POGODY
CHMURNO I MGLISTO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rano chmurno i mglisto, w cią 
gu dnia polepszenie się stanu pogody. D al­
sze ocieplenie. Słabe w iatry południowe, 
lub cisza

Bezrobotni
którym jest dobrze

W  Niemczech pow stał Z w iązek  bezro 
b o tn y c h  d y re k to ró w  g e n e ra ln y c h  p rz e d ­
s ię b io rs tw  h an d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch  
o ra z  cz ło n k ó w  z a rz ą d u  to w a rz y s tw  a k ­
cy jnych . Związek ma na celu wzajemną 
pomoc m aterjalną oraz pośrednictwo w  
wyszukiwaniu pracy. Członkowie dźie- 
lą się na 2 grupy: wspieranych oraz
wspierających. '

Nie wątpimy, że ci bezrobotni dadzą 
sobie jakoś radę.

Zbliża się ciągnienie 5ei kiasy
Firma J. W olanow pow stała stosunkowa 

niedawno, bo dopiero w roku 1930, a jednak 
i u ż  zdołała zająć wybitne miejsce wśród ko­
lektur polskiej loterji państwowej. Je s t spe­
cjalnie godne uwagi, że wówczas, gdy inne 
przedsiębiorstwa, ze względu na wzmagają­
cy się i u nas w kraju kryzys gospodarczy, 
redukują personel lub zamykają częściowo 
w arsztaty pracy, firma Wolanow wciąż roz- 
wija swą działalność i otw iera nowe oddzia­
ły. Ostatnio otw arta została filja kolektury 
Wolanow przy ul Nowy Świat 33, urządzo­
na z nowoczesnym komfortem. Poza centra­
lą, mieszczącą się przy ul. Marszałkowskiej 
Nr. 154, posiada firma J. W olanow 4 filje 
w W arszawie i 2 w Łodzi. Dzięki znacznym 
wygranym, które padły ostatnio w kolek tu­
rze J, Wolanow, firma ta  słusznie nosi mia­
no najszczęśliwszej kolektury w kraju. Szyb­
ka i grzeczna obsługa również zachęca do 
nabywania losów u W olanowa. (X)

Co grają w Teatrach?

D z i ś  w Radjo
10.00 Program na dzień bieżący. 10.05. 

Transmisja z Poznania. 11.45 Przerwa. 11.57 
Sygnał czasu i Hejnał. 12 05 Odczytanie p ro ­
gramu. 12.10 Komunikat PIM. 12.15 Poranek 
symfoniczny z Filharmonji W arsz. W  p rzer­
wie około godz. 13-ej: „Co się dzieje w fa­
bryce podczas przerw y obiadow ej" wygł. 
inż. Tadeusz Domaniewski 14.00 „Znaczenie 
dobrego płodozmianu". 14.20 Muzyka z K a­
towic. 14.40 „W ielce użyteczne a  mało roz­
powszechnione rośliny upraw ne". 15.00 Mu­
zyka z Katowic. 16.00 Program dla m łodzie­
ży 16.25 Muzyka lekka (płyty), 16.45 „Kącik 
językowy". 17.00 K oncert solistów. W  prze­
rwie W iadomości bieżące. 17.55 Program  na 
dzień następny. 18.00 Transmisja z sali Rady 
Miejskiej. 19.C0 Rozmaitości 19.25 Słucho­
wisko „Miłość i bieda". 19.55 Przerwa. 20,00 
Muzyka lekka. 20.55 Wiadomości sportowe. 
21 05 K oncert popularny. 22.30 Muzyka ta ­
neczna. 22.55 Komunikaty. 23.00 Muzyka z 
p ły t. 23.10 Transmisja z tea tru  „Morskie 
Oko" ', rew ji „Humor krzepi".

Czy choroby płucne są uleczalne?
IPrzy astm ie, katarze szczytów  płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, d ługotrw ałem  zachry­

pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMANN, b. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na­
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuję takow ą na żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 

PU H L M A N N  & C o , B ER L IN  8 7 8 , M iig g e ls t r a s s e  2 5 -2 5 a . 67

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
N ajlepsze pościelo* 
11 we pierze, puch na­
być można Plac Grzy­
bowski 10 „W ódka". 
Ceny niskie. 142

^nfrTElTM"
J e s t  t e a t r e m  

l u d z i  p r a c y

TEATR „ATENEUM". „Major B arbara" 
grana będzie tylko do środy, 8 b, m„ z J a ­
raczem w roli głównej. W e wtorek, 7 b. m„ 
wróci na afisz „K apitan z Koepenick".

Z OPERY. Dziś ukaże się opera Puccinie 
go „Turandot".

W poniedziałek i we w torek z powodu 
wyjazdu zespołu operowego na występy do 
Bydgoszczy — przedstaw enia zawieszone.

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
dram at A leksandra Dumasa lojca) „Kean".

Dziś o godz. 4-ej popoł. „Most" Jerzego 
Szaniawskiego.

TEATR NOWY daje  dziś sztukę Niccode- 
miego „Cień". /

TEATR LETNI: Dziś komedia Brunona 
W inawera „Smaczny chleb kłamstwa".

Dziś o godz, 4-ej popoł. „Uśmiech hrabi­
ny" Krzywoszewskiego.

TEATR POLSKI grać będzie „Azefa" 
tylko do poniedziałku włącznie ze względu 
na wielkie koszta dzienne, jakie to  p rzed­
staw ienie powoduje. To też wszyscy ci, któ­
rzy ciekawej sztuki o Azefie jeszcze nie 
widzieli, m ają jedyną sposobność zobacze­
nia jej dziś lub jutro.

Dziś o godz. 12-ej w południe widowisko 
W ameokiego „12 godzin przygód".

O godz. 3.30 grana będzie sztuka Passeur'a 
p. t.: „Kobieta, która kupiła  męża”.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
, H andlarze sławy" Pagnola.

Dziś o godz. 4 popoł. ..Dziewczęta w 
mundurkach".

TEATR „BANDA". Dziś komedja m u­
zyczna R. Benatzky’ego „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO". O statnie dni 
rewji „Humor krzepi",

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka O skara 
Straussa „Kobieta, k tó ra  wie czego chce”.

Dziś o godz. 4 popoł. „Peppina*.
TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 

komedia Panowie w nowych kapeluszach".
TEATR R EW JI „BOMBA' (Zamojskiego 

20). Dziś rew ja „Uśmiechnij się".
MUSIC - HALL „ALHAMBRA". 

Wobec dużego powodzenia jakiem się cie­
szył wyświetlany w poprzednim  programie 
H m  „Co może Paryż" D yrekcja postano­
wiła wprowadzić w godzinach popołudnio­
wych specjalne seanse filmowe. Dziś odbę­
dą się dw a seanse filmowe o godz. 12 i i 
popoł.

W ieczorem „A lham bra’ deje pełne przed 
staw ienia programu music-hallow ego i  «• 
działem  światowych atrakcyj zagranicznych 
Początek o godz. 7.30 wieczorem, w niedzie 
Ię i święta o godz. 5-ej min. 30.

RECITAL FORTEPIANOWY ALEKSAN­
DRA MICHAŁOWSKIEGO. Dziś w sali 

Tow. Higienicznego, w ystąpi po długiej 
chorobie znakomity artysta  A leksander Mi­
chałowski z koncer.em , poświęconym Cho­
pinowi. Program  zaw iera najcenniejsze per­
ły z programu wielkiego artysty.

Z FILHARM ONJI W ARSZAW SKIEJ. — 
Dziś o godz. 12 w południe odbędzie się in­
teresujący Poranek symfoniczny w którym 
bierze udział O rkiestra FŁlharmoniczna pod 
dyrekcją  Kazimierza W iłkomirskiego.

RECITAL SKRZYPCOWY W KONSER- 
W ATORJUM . Dziś odbędzie się w sa li Kon 
serw atorjum  W arszawskiego zapowiedziany 
recital skrzypcowy Stanisław a Tawroeze- 
wicza.

TEATR T E W JI „MIGNON" rew ja p. t.;
„Podkop pod W arszawę"
CYRK. Codziennie o  godz. 8.15 wielki 

międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy. O 4.15 atrakcje

SzRoła Konfidentów

W  T e a tr z e  P o lsk im  g ra n y  je s t o b e c ­
n ie  sen sacy jn y  re p o r ta ż  p. t. „Azef“, 
D zieje  w ie lk ieg o  p ro w o k a to ra  z a w ie ra ­
ją  sz e re g  c ie k a w y c h  scen , k tó r e  są  a k ­
tu a ln e  i o b ecn ie . N asze  zd jęc ie  p rz e d ­

s ta w ia  je d n ą  ze scen  „Szkołę konfiden­
tó w "  c a rsk ie j o ch ran y .

P o d o b n e  szk o ły , m am y  w ra ż e n ie , is t­
n ie ją  i o b ecn ie  w  ró żn y ch  p a ń s tw a c h ...

Po zniszczeniu umowy zbiorowej
w druKarstwie

Rozpoczynamy dziś druk w kilku odcin­
kach artykułu , nadesłanego nam przez Od­
dział W arszawski Związku Zawodowego 
D rukarzy i pokrewnych zawodów.

A rtykuł ten m aluje sytuację obecną w 
przemyśle drukarskim . Red.

Za przykład tego, do jakiego stopnia w różnych zawodach 
ryski przedsiębiorców i racjonalne funkcjonowanie zakładów 
zależne są od uregulowanych stosunków między kapitałem  
a pracą, t. j. między stowarzyszeniem przedsiębiorców a związ­
kiem zawodowym robotników, może posłużyć stan dzisiejszy 
chaosu i bezplanowości w przemyśle drukarskim w W arszawie, 
jako odstraszająca próbka krótkowzrocznej polityki zacofa­
nych przedsiębiorców drukarskich.

OBNIŻKA PŁAC.
W roku 1926, kiedy po długotrwałym strajku miała być za­

warta. ponowna umowa zbiorowa na terenie Inspektoratu P ra­
cy, przedsiębiorcy drukarscy w osobach kierowników ich sto­
warzyszenia znaleźli sobie kilka wykolejonych jednostek, nie­
prawnie reprezentujących enpeerowski związek, i z tymi osob­
nikami podpisali zniżoną umowę, zrywając konferencję w Ins­
pektoracie Pracy. Klasowy Związek, mający w swoich szere­
gach 75% zorganizowanych drukarzy, nie uznał takiej samo­
zwańczej umowy, mimo to właściciele drukarń rozpoczęli a ta ­
ki na płace robotnicze.

Początkowo próby niepłacenia robotnikom podług przyję­
tych norm zaczęli stosować właściciele najmniejszych „straga­
ników", pędząc swoje zakładziki siłami niewykwalifikowanemi, 
młodocianemi i zbierając u siebie rozmaite wykolejone jednost. 
ki, godząc się na płace obniżone, gdyż wyższych płac i wogóle

pracy w lepszych zakładach otrzymać nie mogły. To był po­
czątek stosowania dowolnych płac, początek rujnowania ure­
gulowanych stosunków już od wielu lat przedtem  wprowadzo­
nych.

Ale skoro przedsiębiorcy większych zakładów, zrzeszonych 
w stowarzyszenie, dążyli do tego i stworzyli chaos bezumowny 
i bezcennikowy, to nie nietylko dlatego, aby mniejsze zakła­
dziki z tej sposobności korzystały, lecz rozpoczęli oni sami 
również próby zniżania płac swoim robotnikom, licząc, że 
przez zniżkę płac złoży się niższą ofertę, złapie się przez to ro­
botę i zarobi się lepiej, niż ten, komu się robotę zabrało. Do 
tych spekulacyjnych sposobów nie wszyscy właściciele wzięli 
się jednocześnie, lecz stopniowo, potrochu, coraz to inny 
z mniejszem lub większem powodzeniem rozpoczynał tę nie­
zdrową konkurencję. W łaściciele drukarń wierzyli, że podep­
tanie umowy i cennika obowiązującego ich wszystkich, będzie 
dla nich złotodajnym okresem... Ale srodze się zawiedli...

Przyszedł kryzys. Drukarstwo, jako zawód luksusowy w na­
szej mało jeszcze oświeconej Polsce, padło pierwsze ofiarą bez­
robocia, braku zamówień, braku pokupu na słowo drukowane. 
Teraz już liczni właściciele rzucili się do najrozmaitszych wy­
myślnych spekulacyj, zdążających do ubiegnięcia konkurenta 
w zdobyciu roboty, do obniżenia cen w ofercie. A pierwszą naj­
bliższą ofiarą tej spekulacji padał i pada masowo robotnik dru­
karski, któremu grożą wydaleniem w razie niegodzenia się na 
zniżkę płac.

UCZNIOWIE.
Oprócz zniżania płac personelowi wykwalifikowanemu, roz­

poczęła się orgja nowych kombinacyj. Ponieważ personel w y­
kwalifikowany był, mimo zniżek, za drogi, więc rozpoczęto 
przyjmowanie masowe do różnych drukarń młodzieży, jako 
uczniów. W ciągu lat kilku drukarnie zostały przepełnione 
uczniami, którym się płaci po 10 — 15 — 20 złotych na ty­
dzień po paroletniej praktyce, a drukarzy starszych, wykwali­
fikowanych, coraz więcej znajduje się na bruku, wraz z nimi 
zaś głodują ich, często liczne, rodziny.

Związek zawodowy klasowy, widząc te niezdrowe objawy

egoistycznej gospodarki właścicieli, zmierzających do osiągnię­
cia korzyści dla siebie przez głód i nędzę dobrych wykwalifi­
kowanych robotników, rozpoczął starania u Rządu, celem wy­
dania odpowiednich przepisów, któreby zapobiegły zupełnemu 
wyniszczeniu dziś jeszcze żyjących drukarzy, przez formalny 
zalew tego zawodu nowymi adeptami „sztuki głodowania". Do­
piero po dwu i pół latach zabiegów, po wielu podaniach, licz­
nych memorjałach i wielo - wielokrotnych konferencjach, Mini* 
sterjum Pracy, Ministerjum Przemysłu i Handlu i Wojewódz­
two W arszawskie przez Wydział Przemysłowy M agistratu war­
szawskiego wydały odpowiednie rozporządzenie, regulujące 
napływ uczniów do drukarń w stosunku proporcjonalnym do 
zatrudnionych w zakładach robotników wykwalifikowanych. 
Ale tymczasem, nim rozporządzenie wyszło, drukarnie war­
szawskie zostały wprost zatopione w ,tnarybku" młodocianym, 
nielitościwie ze skóry obdzieranym. I dziś stan już jest taki, 
że oprócz stkrszych drukarzy, głodujących latami bez pracy, 
znajdują się bez roboty duże zastępy młodych robotników już 
wykwalifikowanych, a również pozbawionych pracy przez dal­
szy napływ uczniów. Dzisiejszy stan nadmiaru uczniów w dru­
karstwie jest tak  groźny dla zawodu drukarskiego, że w resz­
cie już i sami właściciele drukarń uznają go za wysoce szko­
dliwy, — uznają to ci, na których ciąży wielki zarzut, że we 
właściwym czasie wszelkiemi siłami przyczyniali się do tej 
anarchji. Skutkiem takiej niezdrowej gospodarki właścicieli 
stan ogólny bezrobocia w drukarstwie warszawskiem wynosi 
conajmniej 60%.

A więc rozporządzenie o regulacji napływu uczniów do dru­
karń już jest, potrzeba teraz, aby władze Wydziału Przemy­
słowego M agistratu wraz z Inspekcją Pracy energicznie po­
pracowały nad stosowaniem tego rozporządzenia w życiu, aby 
ono nie zostało zwykłem rozporządzeniem papierowem, przy 
zupełnej dowolności i bezkarności nie przebierających w środ­
kach spekulantów drukarskich. C. d. n.
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